
Młodzież Wybrzeża 
wybiera delegatów 

na Światowy Festiwal
W  niedzielę w auli szkoły ogól 

nokształcącej w Kartuzach odbył 
się zjazd młodzieży, mający na 
celu wybór delegata na IV Swia 
towy Festiw-' w  Bukareszcie.

Na zjazd przybyli: II sekretarz 
KP PZPR tow. Czynszak i wice 
przewodnicząca ZW  ZMP Krysty 
na Cygańska.

Referat o zadaniach młodzieży 
przed IV Światowym Festiwalem 
wygłosił zetempowiec Grzego- 
wski. Słowa mówcy przerywano 
hucznymi oklaskami i owacjami 
na cześć wielkiego Przyjaciela i 
Nauczyciela młodzieży polskiej 
tow. Bolesława Bieruta i IV Fe­
stiwalu Młodzieży.

Delegatką na festiwal wybra­
no Bogumiłę Lemke, aktywistkę 
młodzieżową, wzorową uczennicę 
zasadniczej szkoły w Kartuzach.

Na zakończenie młodzież szkol 
ły zawodowej i szkół ogólno­
kształcących zobowiązała się jesz 
cze lepiej uszyć się i osiągać jak 
najlepsze wyniki w pracy spo­
łecznej.

Sztafety młodzieży 
na Festiwal w Bukareszcie

W ARSZAW A PAP. Z okazji III 
Światowego Kongresu Młodzieży 
i IV Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Bukaresz­
cie, na wezwanie Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycz­
nej, ZMP organizuje w dniach 
13— 20 lipca br. sztafetę festiwa­
lową, która obok sztafet innych 
krajów pobiegnie z meldunkami 
1 pozdrowieniami od młodzieży 
polskiej na Kongres i Festiwal.

W  dniu 13 lipca młodzież pol­
ska na granicy Polski i NRD w 
Słubicach przejmie sztafetę, nio­
sącą meldunki i pozdrowienia na 
Festiwal od młodzieży Szwajcarii, 
Danii, Norwegii, Finlandii, Ho­
landii ł Niemiec i poniesie ją da­
lej, aby przekazać w dniu 20 lip­
ca br. w Cieszynie młodzieży 
czechosłowackiej.

ynOŁCTARIPSgB WSZYSTKICH KTłAIÓW, ŁĄCZCIE SIBt

G Ł O S  W / B R Z E Z A
ÖRGÄN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

Nr 141 (2065)/« »ĄŃSK, PONIEDZIAŁEK 15 CZERWCA 1953 R. CENA 20 GR.

Gtéwna

Większa produkcja — większe zarobki

Uchwała Prezydium Rządu
o wprowadzeniu w PGR-ach 

dziennych norm pracy

skrzypków radzieckich 
na konkursie w Paryżu
Pa r y ż  p a p . 13 czerwca br. zakoń­

czył się w Paryżu międzynarodowy 
konkurs skrzypków im. Jacques Thi- 
•au, ,,Pierwsze miejsce w .konkursie 
i wielką nagrodę im. Jacques Thi- 
M,ud zdobyła skrzypaczka radziecka 
W, Szkolnikowa. Druga nagroda zo­
stała podzielona między R. sobolew­
skiego (ZSRR) i Blanche Tarjus (Frań 
cja). Siódme miejsce zajął Edward 
Statkiewicz (Polska).

Sąd konkursowy przyznał ponadto 
skrzypaczce radzieckiej W. Szkolniko- 
wej specjalną nagrodę im. Ginette 
Neveux za wykonanie podczas kon­
kursu koncertu skrzypcowego Czaj­
kowskiego.

W ARSZAW A PAP. Prezydium Rządu podjęło ostatnio uch- 
waię w sprawie wprowadzenia w Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych dziennych norm pracy w produkcji roślinnej oraz prog- 
resji za przekraczanie tych norm. Uchwala ta ma doniosłe znacze- 
P1® i* ona dobitnym wyrazem troski Rządu
i. Partu o rozwój produkcji w PGR i o poprawę warunków 
życia robotników rolnych. Jej myślą przewodnią jest zwiększyć 
zainteresowanie robotników szybkim przebiegiem prac żniwnych 
i innych prac Polowych przez zapewnienie większych możliwości 
podnoszenia zarobków.
Zgodnie z uchwałą od 1 lip­

ca br. wprowadza się w pro­
dukcji roślinnej jednolite normy 
dzienne. Zarobki robotników bę­
dą obecnie obliczane na podsta­
wie norm dziennych, zamiast na 
podstawie norm godzinowych. 
Dotychczas, aby obliczyć ile pra 
cy powinien wykonać robotnik w 
ciągu dnia, trzeba było normę go 
dzinową pomnożyć przez odpo­
wiednią ilość godzin pracy, obo­
wiązującą w danym miesiącu. O 
becnie wprowadzone normy usta 
łono bez względu na czas pracy, 
jaki obowiązuje w poszczegól­
nych miesiącach. Za podstawę 
przy ustalaniu norm dziennych 
wzięto dotychczasowe normy go 
dzinową, które pomnożono przez 
osiem.

Jednocześnie uchwała ustala, 
że od 1 lipca robotnik otrzymuje 
za tę część pracy, która została 
wykonana ponad ustaloną normę 
dzienną, wynagrodzenie o 50 
proc. wyższe.

Jest to poważny bodziec do sta 
lego zwiększania wydajności pra 
cy -r  do przekraczania norm i do 
zwiększania zarobków robotni­
ków zatrudnionych przy pracach 
Polowych.

Szczególnie doniosłe znaczenie 
wprowadzonych zmian występuje 
w okresach nasilenia prac polo 
wych —  w kampaniach siew-

Dia Ulowej Huty

130 ton złomu zebrano w trójmieście 
w pierwszym dniu społecznej zbiórki

Wczoraj w trójmieście rozpo­
czął się tydzień społecznej zbiór­
ki złomu dla Nowej Huty. Ze 
względów organizacyjnych zbiór­
ka nie objęła jeszcze Gdyni, a w 
Gdańsku została przeprowadzona 
częściowo.

We wzorowym porządku prze­
biegała akcja zbiórkowa w Sopo­
cie. Ze 130 t. złomu zebranych w 
dniu wczorajszym, Sopot dostar­
czył 101.5 t. Wyróżniły się komi­
tety blokowe nr 2, 21, 25 1 27, 
które dostarczyły po 8 — 9 t. zło­
mu.

Już od wczesnych godzin ran­
nych 14 samochodów ciężarowych 
rozpoczęło w Sopocie zwożenie 
złomu, złożonego przez mieszkań­
ców na chodnikach, do punktów 
zbiorczych. Przy załadunku potna 
gali mieszkańcy bloków, jak rów­
nież junacy 18 brygady SP. 
Pierwsze transporty zostały za­
ładowane bezpośrednio do wago­
nu, który zawiezie złom do Nowej 
Huty.

Największy ruch panował przy 
wadze przy ul. Jana z Kolna. Sa­
mochody zapełnione złomem usta 
wiały się tu w „kolejkę“. Waże­
nie przebiegało sprawnie.

Oto zajeżdża transoort z bloku 
nr 3: „4 t. brutto“ — woła od wa­
gi ob. Dobraczyński. „Dobrze —  
mówi zadowolony przewodniczą­
cy komitetu, ob. Szymikowski. —  
Samochód waży 1900 kg —  mamy 
wiec 2100 kg złomu“ !

Ale trzeba szybko ustąpić miej­
sca. bo niecierpliwią się kierow- 
cv następnych samochodów. Je-

Zakaz wydawania 
demokratycznych pism 
wychodźstwa polskiego 

we Francji
PARYŻ PAP. We francuskim 

Dzienniku Ustaw ukazał się de­
kret zakazujący wydawania 
dwóch demokratycznych czaso­
pism wychodźstwa polskiego we 
Francji —  „Informatora Polskie­
go“ 1 „Ilustrowanego Tygodnika 
Polaka we Francji“.

den po drugim zajeżdżają samo­
chody na plac przy ul. Jana z 
Kolna, gdzie szybko wyładowują 
przywieziony złom. Zahamowań 
w pracy nie ma —  organizacja 
dopisuje.

* * *
Wrzeszcz, Oliwę, Nowy Port 1 

Siedlce obsługiwało 11 ciężaro­
wych samochodów. Do punktu od 
biorczego przy ekspedycji towaro 
wej we Wrzeszczu jako pierwszy 
przyjechał przewodniczący komi­
tetu blokowego nr 224 w Oliwie 
ob. Styło, przywożąc 2 t. złomu. 
Najlepiej w Oliwie spisał się ko­
mitet blokowy nr 223/225, który 
dostarczył 4 t. złomu.

Wyniki pierwszego dnia zbiórki 
złomu dowiodły, że mieszkańcy 
trójmiasta zrozumieli doniosłość 
akcji, ze droga .im jest sprawa 
budowy czołowego obiektu naszej 
Sześciolatki —  Nowej Huty.

nych, żniwno —  omłotowych i 
wykopkowych. Wtedy bowiem 
pracujący w polu robotnicy ma­
ją największe możliwości prze­
kraczania norm. Np. na okres 
żniw ustalono normę dzienną, 
mnożąc dotychczasową normę 
godzinową przez 8. Ponieważ 
czas pracy w tym okresie jest z 
natury rzeczy dłuższy niż 8 go­
dzin, robotnicy przy tak ustalo­
nej normie dziennej będą ją 
mogli wysoko przekroczyć i 
otrzymać za pracę ponad normę 
zapłatę o 50 proc. wyższą.

Możliwość uzyskania tak po­
ważnie zwiększonych zarobków 
powinna pobudzić robotników do 
zwiększenia wydajności pracy, 
zachęcić członków rodzin robot­
niczych do udziału w pracach 
żniwnych oraz przyciągnąć do 
pracy w PGR dalszych licz­
nych robotników sezonowych, co 
ma ogromne znaczenie dla ter­
minowego przeprowadzenia posz 
czególnych kampanii rolniczych 
w PGR.

Ten dowód troski Partii i Rzą 
du o stworzenie robotnikom rol­
nym i członkom ich rodzin jak 
najlepszych warunków dla zwięk 
szenia zarobków — przez wydaj 
ną i systematyczną pracę w pro 
dukcji roślinnej —  znajdzie nie­
wątpliwie żywy odzew wśród ro 
botników i członków ich rodzin.

W związku z wprowadzeniem 
w życie przepisów uchwały 
przed administracją PGR i przed 
organizacjami związkowymi stoją 
obecnie b. ważne i pilne zadania.

Najważniejszym z nich jest za 
poznać z przepisami uchwały, z 
normami dziennymi oraz zapłatą

za ich wykonanie i przekrocze­
nie wszystkich robotników rol­
nych i członków ich rodzin, wy 
kazać korzyści, jakie przynosi 
uchwała rzeszom robotniczym 
pracującym w produkcji roślin­
nej, przedyskutować z robotnika 
mi wszystkie sprawy związane z 
wprowadzeniem jednolitych norm 
dziennych i zwiększonego wyna 
grodzenia za ich przekraczanie.

Równie ważnym i pilnym za­
daniem jest staranne przygoto­
wanie warunków dla wprowa­
dzenia przepisów uchwały —  dla 
wykonywania i przekraczania 
norm dziennych.

Szczególne znaczenie ma właś 
ciwe przyjmowanie wykonanej 
pracy — obliczenie i ocena, ile 
poszczególny robotnik zrobił w 
ciągu każdego dnia i jakie otrzy 
ma za tę pracę wynagrodzenie. 
Odpowiedzialne zadania stoją w 
związku z tym przed brygadzi­
stami polowymi i księgowymi 
technicznymi w gospodarstwach 
PGR. Od 1 lipca br. praca będzie 
przyjmowana każdego dnia, aby 
robotnik mógł codziennie wie­
dzieć, ile w ciągu dnia zarobił. 
Wielkość zarobków poszczegól­
nych robotników będzie ogłasza 
na na specjalnych tablicach.

Od administracji PGR i orga 
nizacji związkowych w poważ­
nym stopniu zależą wyniki wpro 
wadzania w życie tej doniosłej 
uchwały Prezydium Rządu.

Gdańska Stocznia Remontowa 
wykonała plan półroczny

Młode, bo zaledwie w ubie­
głym roku powstałe przedsiębior 
stwo —  Gdańska Stocznia Remon 
towa —  borykała się z poważny 
mi trudnościami w pierwszym 
okresie swej samodzielnej pracy. 
W  szybkim przełamaniu tych 
trudności dopomogła jednak za­
łodze rozpoczęta od pierwszych 
dni wałka o właściwą, dostosowa 
ną do specyfiki pracy remontow- 
ców, organizacją robót.

Opierając się na bogatych do­
świadczeniach radzieckich, kie­
rownictwo zakładu potrafiło w 
szybkim czasie zorganizować pla 
nową, rytmiczną pracę we wszy­
stkich działach i brygadach. Roz 
poczynając planowanie operaty­
wne od miesięcznych i jednostko 
wych harmonogramów robót do 
prowadzono do tego , że dzisiaj 
już cała załoga, każdy robotnik 
otrzymuje zadanie planowe na 
każdy dzień roboczy.

Na skutki dobrej organizacji 
pracy i mobilizacji załogi nie 
trzeba było długo czekać. Od 
stycznia Gdańska Stocznia Re- 

, I montowa systematycznie wyko 
nuje zadania miesięczne, a nawet 
je przekracza.

Delegacja polska 
wyjechała do Budapesztu

W ARSZAW A PAP. W  związku 
z sesją Światowej Rady Pokoju, 
która odbędzie się w dniach od 
15 do 20 bm. w Budapeszcie, wy­
jechała dnia 13 bm. do stolicy 
Węgier delegacja polska w skła­
dzie: przewodniczący Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju —  
Jarosław Iwaszkiewicz, prof. Sta­
nisław Kulczyński, członkowie 
Światowej Rady Pokoju: poseł 
Ostap -  Dłuski, przewodniczący 
Centralnej Rady Związków Za 
wodowych —  Wiktor Kłosiewicz 
i przewodniczący Związku Lite­
ratów Polskich - »  Leon Krucz­
kowski, redaktor naczelny tygod­
nika „Dziś i Jutro“ —  Dominik 
Horodyński oraz członek ŚRP wi­
ceprzewodnicząca Zarządu Głów­
nego Ligi Kobiet —  Zofia Wasil- 
kowska.

W  dniu 11 bm. załoga zameldó 
wała o przekroczeniu półroczne­
go planu w asortymencie. Rów­
nież zadania czerwcowe warszta­
towcy wykonują rytmicznie! Do 
dnia 10 bm. osiągnęli 34,6 proc. 
planu miesięcznego.

We współzawodnictwie miedzy 
brygadami wyróżniają się: bryga.# 
da ślusarzy kadłubowych. Piachy, 
osiągająca przeciętnie 185 proc. 
normy, brygada niterów, War­
czyńskiego —  160 proc., młodzie 
żowa brygada ze ślusarni okręto 
wej Wiśniewskiego —  156 proc., 
zespół stolarzy Matczaka —  182 
proc., brygada Zająkaly z działu 
silnikowego —  177 proc., brygada 
elektryków Drożyńskiego —  200 
proc., brygada monterów i insta 
latorów okrętowych z rurowni 
Jasza —  180 proc. normy. We 
współzawodnictwie indywidual­
nym wysunęli się na pierwsze 
miejsca: Stanisław Kajut, Antoni 
Wróblewski i Rybczyk.

Pogrzeb
Grzegorza Fitelberga

W ARSZAW A PAP. W  dniu I3Í 
bm. na Cmentarzu Wojskowym 
na Powązkach odbył się pogrzeb 
znakomitego dyrygenta i kompo 
zytora Grzegorza Fitelberga.

W  uroczystości pogrzebowej poi 
za członkami rodziny zmarłego 
udział wzięli: minister kultury i  
sztuki W. Sokorski, przedstawia 
ciele partii oraz świata muzyczne 
go i artystycznego z całej Polski. 
Przybył m. in. zespół Wielkiej 
Orkiestry Symfonicznej Polskiego 
Radia ze Stalinogrodu. której 
zmarły był twórcą i zasłużonym 
kierownikiem, przybyła też orkie 
stra symfoniczna Państwowej Fil 
harmonii Warszawskiej. Z całe­
go kraju przyjechały delegacje 
placówek muzycznych i szkół ar 
tystycznych.

Nad otwartą mogiłą żegnali 
znakomitego artystę: min. W. So 
korski, w imieniu Polskiego Ra­
dia— prezes Komitetu do Spraw 
Radiofonii R. Gadomski, w imię 
niu Z w. Kompozytorów Polskich 
Witold Lutosławski.

Ropoczął się „Tydzień Zdrowia i t

W  ubiegłą niedzielę w sali Za­
kładu Anatomii Prawidłowej Aka

Opinia światowa domaga się 
rewizji procesu Rosenbergów

NOWY JORK PAP. Prasa do­
nosi, że ■ obrońca Rosenbergów 
przesłał do Sądu Najwyższego 
USA czwarty z kolei wniosek o 
rewizję procesu. Decyzję w tej 
sprawie miał wydać sędzia Sądu 
Najwyższego /Jackson. Sędzia 
Jackson oświadczył w sobotę 13 
bm., że skieruje wniosek obrony 
i13, plenum Sądu Najwyższego 
które odbędzie się dn. 15 bm.

Przygotowania
do podpisania rozejmu w Korei

PEKIN PAP. Korespondent A -  
gencji Nowych Chin donosi z 
Kaesongu, że oficerowie łączni­
kowi obu stron prowadzących ro 
kowania rozejmowe w Panmun- 
dżonie odbędą posiedzenie 15 bm. 
o godz. 9,30 rano. Posiedzenie to 
odbędzie się niezależnie od po­
siedzeń grup oficerów sztabo­
wych, którzy pracują nad ustalę 
niem ostatnich szczegółów, po­
przedzających podpisanie porożu 
mienia w sprawie rozejmu.

Korespondent stwierdza, że» 
zwiększenie ilości posiedzeń grup 
oficerów sztabowych i oficerów 
łącznikowych do trzech dziennie, 
wskazuje na pomyślny przebieg

Z  p o l s k ą  p ie ś n ią  i t a ń c e m  
u c h i ń s k i c h  p r z y j a c ió ł  ,

przygotowań do podpisania po­
d m i e n i a  w sprawie rozejmu.

Ostatnie szczegóły administra­
cyjne opracowywane przed podpi 
samem porozumienia rozejmo- 
wego dotyczą korektury linii de- 
markacyjnej zgodnie z obecną li­
nią frontu, sfinalizowania tekstu 
63 paragrafów porozumienia ro- 
zejmowego oraz samej ceremonii 
podpisania rozejmu.
RZĄDY PAŃSTW NEUTRAL­

NYCH ZGŁASZAJĄ SWÖJ 
UDZIAŁ W  PRACACH KOMISJI 

REPATRIACYJNEJ
SZTOKHOLM PAP. Podano 

oficjalnie do wiadomości, że 
Sven Grafstroom został miano­
wany przedstawicielem Szwecji 
w komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych w Korei. Zastępcą 
Grafstroema w komisji repatria­
cyjnej mianowany został Paul 
Mohn, ̂  a szefem szwedzkiej gru­
py wojskowej płk. Niels Ingvars- 
son.

PARYŻ PAP. Jak donoszą z 
Berna, podano tam oficjalnie do 
wiadomości, że Szwajcarska Ra­
da Federalna wyraziła zgodę na 
wzięcie przez przedstawicieli 
Szwajcarii udziału w pracach 
komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych w Korei.

PARYŻ PAP. Jak donosi z 
Delhi agencja France Presse, 
rząd hinduski zawiadomił oficjał 
nie delegacje obu stron prowa­
dzące rokowania w sprawie ro­
zejmu w Korei, że wyraża zgo­
dę na wzięcie udziału w pracach 
komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych.

Komitet Obrony Rosenbergów 
zorganizował dnia 11 bm. w 
Nowym Jorku wielki wiec pod 
hasłem walki o ułaskawienie 
skazanych.

Do Waszyngtonu napływają co 
dziennie ze wszystkich krajów 
apete pod adresem rządu ame­
rykańskiego, wzywające do re­
wizji procesu.

* * *  ,
PARYŻ PAP. W  Paryżu pow­

stał m. in. „Chrześcijański Ko­
mitet Walki o rewizję procesu 
Rosenbergów“, w którego skład 
wchodzi wielu wybitnych dzia­
łaczy społecznych.

Jak donosi dziennik „Monde“, 
w obronie Rosenbergów wystą­
piła również organizacja" „Allian- 
ce antiraciste“, do której należą 
m. in. prezydent Auriol, Her- 
riot i Maurice Schuman.

_ *  * *
WIEDEŃ PAP. Prasa donosi, 

że ludność Austrii zdecydowanie 
występuje w obronie Rosenber­
gów, domagając się rewizji pro­
cesu i uniewinnienia skazanych. 
Liczne depesze protestacyjne do 
Waszyngtonu wysłali m. in. mie­
szkańcy Wiednia.

* * *
NOWY JORK PAP. Jak dono­

szą z Rio de Janeiro, jeden z de­
putowanych do parlamentu bra­
zylijskiego złożył wniosek, doma 
gający się uchwalenia przez par­
lament apelu do prezydenta 
Eisenhowęra w sprawie ułaska­
wienia Rosenbergów.

* * *
BERLIN PAP. Agencja ADN 

donosi z Hamburga, że w imieniu 
ludności tego miasta zaprotesto­
wały przeciwko wyrokowi na E. 
i J. Rosenbergów komitet Obro­
ny praw demokratycznych, za- 
chodnio-niemiecki związek b. 
ofiar faszyzmu oraz Komitet 
Obrony Rosenbergów. Zarząd or­
ganizacji KPD w Wuerzburgu 
wystosował do rządu amerykań­
skiego pismo, domagające się u- 
wolnienia skazanych.

demii Medycznej w Gdańsku od­
była się akademia z okazji roz­
poczęcia V Tygodnia Zdrowia. W  
uroczystości tej wzięli m. in. u - 
dział przedstawiciel KW  PZPR 
tow. Węglcwski, przewodniczący 
Komitetu Obchodu V Tygodnia 
Zdrowia, poseł tow. Antoni Bi- 
gus, kierownik Wydziału Zdro­
wia Prezydium WRN dr Komor-: 
nicki, przewodniczący ORZZ tow. 
Leitgeber, rektor Akademii Me­
dycznej prof. dr Penson, prof. dr 
Majewska, kierownik Wojewódz­
kiego Oddziału PCK tow. Zofia 
Bełdowicz oraz liczne delegacje 
personelu lekarskiego i pielęgnia­
rek z całego województwa.

Referat okolicznościowy wygło 
sił adiunkt II Kliniki Chirurgicz­
nej Akademii Medycznej dr Wą­
dołowski. Powiedział on m. in.:

— Równocześnie z rozwojem 
przemysłu, z postępem naszego 
budownictwa socjalistycznego 
rozwijać się będzie również 
i nasza służba zdrowia. Przy­
będą nowe kadry ofiarnych 
lekarzy, stomatologów, farmaceu­
tów i pielęgniarek, którzy w opar 
ciu o wspaniałe osiągnięcia służ­
by zdrowia Związku Radzieckie­
go zapewnią naszym robotnikom, 
naszym masom pracującym 
wszechstronną i najwyższą jakoś­
ciowo pomoc lekarską.

Do stołu prezydialnego podcho­
dzą z kolei liczne delegacje pla­
cówek służby zdrowia, składając 
meldunki o przebiegu i'dorobku 
swej pracy.

Burzą oklasków powitała sala 
delegację powiatu kartuskiego w  
strojach kaszubskich, reprezentu­
jącą jeden z przodujących powia­
tów województwa. Służba zdro­
wia po w. kartuskiego wykonała 
swoje zadania w 128 proc.

Poseł Antoni Bigus udekorował 
odznakami honorowymi PCK 14 
przodowników i aktywnych dzia­
łaczy społecznych służby zdrowia.

W  części artystycznej wystapił- 
uczelniany chór Akademii Me­
dycznej.

Na znak protestu

Na zdjęciu: 
kom zespołu

delegacje robotników chińskich wręczają podarki człon- 
,Mazowsze“  po występie zespołu na Stadionie Ludowym 

w Pekinie.
Pot. — CAF,

Prognoza pogody
Dość pogodnie. Temperatura do 

24 stopni. Widzialność dobra. 
Wiatry słabe 1 —  3 . stopni w 
skali B —  zmienne. Stan Zatoki 
1 —  2.

przeciwko polityce Frenen

Kroi Kambodży 
opuścił swój kraj

pi p* Agencja Reutera podaje, ze kroi Kambodży Narodom 
Sihanuk opuścił swój kraj i udał się 

poprosił o azyl.Sinanuk złożył oświadczenie, w któ 
rym zaprotestował przeciwko francus­
k i  .p®1ityce ograniczania autonomii Kamb odzy«

170-osobowy
Zespól Pieśni i Tańca 

Koreańskiej Armii Ludowej 
przybywa do Polski

W ARSZAW A PAP. p0 wiel­
kich sukcesach w Związku Ra­
dzieckim przybędzie w najbliż­
szych dniach do Polski na zapro­
szenie Komitetu Współpracy Kul- 
tui .lnej z Zagranicą 170-osobowy 
Zespół Pieśni i Tańca Koreańskiej 
Armii Ludowej.

ZesPół da szereg występów w 
v\ arszawie, Krakowie, Nowej Hu 
cie, Stalinogrodzie, Wrocławiu i 
Poznaniu.
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rawne przeprowadzenie żniw i omletów
,,Kampania żniwno-omłotowa jest 

wielkim zagadnieniem gospodarczo, 
politycznym — wymaga maksymalne­
go wysiłku całego aparatu państwo­
wego oraz pełnej mobilizacji mas pra 

' cujących wsi, służby rolnej i aktywu 
społecznego“  — stwierdza podjęta 
ostatnio uchwała Prezydium Rzą 
du w sprawie przygotowania i 
Przeprowadzenia kampanii żniw- 
no-omłotowej. /

Żniwa i omłoty zamykają rocz 
ny cykl produkcyjny rolnictwa 
w dziedzinie najważniejszego 
produktu —  zbóż. Od jakości i 
szybkości prac zależy końcowy 
wynik rocznej pracy rolników. 
Od tego jak przeprowadzi się żni 
wa uzależnione jest całoroczne 
zaopatrzenie ludności pracującej 
miast i wsi w chleb. Wszyscy 
pragniemy, by to zaopatrzenie 
poprawiało się z roku na rok, 
by rosło wraz z rosnącymi po­
trzebami społeczeństwa. Dlatego 
też, by zebrać wszystko, co do 
kilograma, by ani najmniejsza 
nawet cząstka plonu nie została 
na polu, konieczna jest pełna 
mobilizacja sił# całej wsi —  in­
dywidualnie pracujących chło­
pów, członków spółdzielni pro­
dukcyjnych, pracowników PGR, 
pracowników handlu uspolecznio 
nego, rad narodowych, wszyst­
kich działaczy społecznych. Od 
tego zależy wynik żniw, które 
muszą być przeprowadzone jak 
najszybciej, jak najdokładniej, 
jak najlepiej.

Uchwała Prezydium Rządu 
zwraca uwagę, że czynnikiem 
decydującym o sprawnym prze­
biegu żniw są dobre przygoto­
wania organizacyjne. Chodzi 
więc o to, by zapewnić na czas 
odpowiednią ilość rąk do pracy, 
przygotować w oznaczonych ter­
minach wszystkie maszyny i 
sprzęt techniczny, opracować do­
kładne, szczegółowe harmono­
gramy robót (zwłaszcza dla 
POM, PGR. spółdzielni), zapew­
nić ciągłość i nieprzerwalność 
prac, by n a t y c h m i a s t  po 
zakończeniu żniw (a nawet rów­
nolegle ze żniwami) przystąpić 
do podorywek i siewu poplonów, 
prowadząc jednocześnie omłoty. 

Należyta organizacja pracy,

wszystkie rezerwy i możliwości 
gospodarstwa, gminy, powiatu, z 
drugiej zaś wszystkie potrzeby 
rolników, przyczynić się winna 
do przeprowadzenia i zakończe­
nia żniw w możliwie jak naj­
krótszym okresie. Dobrze pamię­
tamy doświadczenia roku ubieg­
łego: tam gdzie liczono się z 
możliwością deszczu, niepogody, 
gdzie starano się sprzątnąć wszy­
stko na czas, gdzie trwała peł- 
na mobilizacja sił —  tam plony 
zebrano w całości i uniknięto 
strat.

Opracowując plan żniw w po-

czy

„Naszej polityki nie powinien dyktować 
ambasador amerykański“

Palmiro Togliatti o sytuacji we Włoszech po wyborach
gotowań do żniw, co jest niezmier|członkiem spółdzielni, PGR ,
nie ważnym czynnikiem powo- POM. | RZYM PAP. Dziennik ,,L‘Uni-j jeśli możliwe, podjąć próbę osiąg
dzenia akcji. I Członkowie partii muszą prze-; ta“ ogłosił wywiad Palmiro To-nięcia porozumienia. Należy poło

Ustalona na 25 czerwca, na wodzić w walce o szybki, starań- gliattiego w sprawie sytuacji, ja-:żyć kres sytuacji, w której apa- 
dzień gotowości“ kontrola przy-jny zbiór, o dokładne, bez stratika wytworzyła się we Włoszech rat rządowy i jego najważniejsze

gotowań do żniw musi być p o -: omłoty, muszą walczyć o to, by 
przedzona codzienną kontrolą i ¡zgodnie z uchwałą natychmiast 
pomocą ze strony rad narodo- po żniwach przeprowadzono pod- 
wych. orywki, siew poplonów i omłoty.

Nie wolno nam pod żadnym po ¡Da się-to osiągnąć, jeśli członko- 
zorem czekać na ostatnie dni ¡wie partii, zwłaszcza w PGR i 
czerwca. Do „dnia gotowości“ j  spółdzielniach podejmą hasło roz 
wszystkie przygotowania do prac; brzmiewające dziś w wielu klu- 
żniwno -  omłotowych muszą być czowych gałęziach naszego prze- 
ostatecznie zakończone. Imysłu: P Z P R - o w c y  na

Szczególnie starannie muszą p i e r w s z e 3 l i n i i  w a l k i  o 
szczególnych PGR i spółdziel- przygotować się do żniw i om lo-1 P  5 a n! C z ł o n k o w i e  p a r ­
niach produkcyjnych, trzeba tńw państwowe gospodarstwa * 11 —  n a P \e,r ™ e J . * l * n l 1
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po wyborach.
Mówiąc o zwycięstwie

uwzględniać wszelkie możliwe 
trudności i tak rozplanować pra­
cę. by wykorzystać każdą godzi­
nę, by każdy człowiek miał przy 
dzielone w akcji żniwnej zadania.

Dotyczy to również gospo-

rolne. W gospodarstwach tych 
w roku ubiegłym niemało było 
skandalicznych błędów i niedo­
ciągnięć, wiele niedbalstwa i mar 
noitrawstwa. A  przecież obowiąz­
kiem PGR jest przeprowadzenie

darstw indywidualnych. Aparat) żniw i omłotów na wysokim po-
rad narodowych, organizacje par 
tyjne bacznie winny śledzić przy 
gotowania do żniw, pomagać w 
ich organizowaniu i przeprowa­
dzeniu, kontrolować pracę GOM, 
handlu wiejskiego itp. Szczegól­
ną uwagę należy zwrócić na do­
brą i prawidłowo przeprowadza­
ną pomoc sąsiedzką. Organizacje 
i instancje partyjne muszą dopro 
wadzić do świadomości chłopów, 
że od właściwego zaplanowania 
pracy zależy powodzenie żniw 
c młotów, zależą ostateczne ich 
wyniki.

Organizować, to nie znaczy je­
dynie troszczyć się o maszyny, o 
ustalenie harmonogramów robót, 
o zapewnienie potrzebnej ilości 
ludzi do pracy. Organizować to 
znaczy również troszczyć się w 
tej wielkiej kampanii o rozwój 
socjalistycznego współzawodni­
ctwa, troszczyć się o należyte za­
bezpieczenie fachowo przygotowa 
nych pracowników do obsługi su 
szami i maszyn żniwno -  omłoto­
wych, do układania stert.

Każde niedopatrzenie, każdy 
niechlujnie przeprowadzony re­
mont maszyn, odbije się_ wielo­
krotnie w czasie napiętej, trud­
nej pracy żniwno -  omletowej. 
Dlatego też szczególną uwagę 
zwraca uchwała Prezydium Rzą-

uwzsledniajaca z jednei strony du na sprawę kontroli stanu przy

USPRAWNIENIE ASYSTENTA 
MASZYNOWEGO JANA POHLA

Maszynownia s/s „Kościuszko“  mia­
ła niezbyt dobrą* opinię wśród mary­
narzy, Niedokładne spalanie ropy po­
wodowało dymienie.

Asystent maszynowy Jan Pohl dłu 
go szukał sposobu usunięcia tej uster 
ki. Stary marynarz nie mógł się po­
godzić ze stratą cennego paliwa. Po 
długich badaniach i obserwacjach 
zgłosił on st. mechanikowi swój po­
mysł racjonalizatorski. Po pewnych 
poprawkach podjęto próby jego zasto 
sowania. Pomysł był prosty — cho­
dziło o zmianę wzajemnego układu 
strumienia powietrza i ropy przez 
przesunięcie ściany z dyszą powietrz­
ną.

Zastosowanie pomysłu asystenta ma 
szynowego Jana Pohla przyniosło do­
bre wyniki. Wzrosła szybkość statku, 
a ponadto w ostatniej podróży uzys­
kano poważną oszczędność ropy, oli­
wy oraz oliwy cylindrowej.

ZWALCZAJMY PRZESZKODY 
W RYTMICZNEJ REALIZACJI 

PLANU
Załoga Gdyńskiej Stoczni Remon­

towej wykonała do dnia 10 bm. 32 
proc. planu czerwcowego. W poszcze­
gólnych wydziałach prace przebiega­
ją rytmicznie. Zahamowanie tempa 
prac z powodu nieterminowej dosta­
wy towaTów nastąpiło Jedynie na bu­
dowie B-12.

Zaopatrzeniowcy! Dopomóżcie bry­
gadom, żądajcie od dostawców dotrzy 
mania terminów!

WARSZTATOWCY  
PRZYSPIESZĄ REMONT 

SUPERKUTRÓW
Zbliża się czas, gdy superkutry 

„Arki“  opuszczą porty macierzyste i 
udadzą się w dalekie rejsy na Morze 
Północne. W związku z tym warszta­
towcy „Arki“  — jak informuje nasz k® 
respondent J.4 BUDZISZ — postanowi­
li z okazji zbliżających się „Dni Mo­
rza“  przyśoieszyć oddanie kutrów do 
eksploatacji. Brygada młodzieżowa J. 
BLEWĄSKI zobowiązała się o 1 dzień 
przyśpieszyć remont, silników na ku­
trach „Gdy 172“  i „Wła 69“ . Brygady 
W. KONKOLA i B. WROŃSKIEGO

Powstaje film 
dokumentalny o Gdańsku

W ARSZAWA PAP. Ekipa re- 
alizatorska Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych pod kierunkiem
reżysera Tadeusza Makarczyń- 
skiego przystąpiła do realizacji 
średniometrażowego filmu o 
Gdańsku, którego tytuł roboczy 
brzmi „Opowieść o polskim Gdań 
sku".

Zdjęć na Wybrzeżu dokonuje 
operator Feliks Srednicki we­
dług scenariusza T. Makarczyń- 
ekiego. Film obrazować będzie 
polską przeszłość Gdańska.

wykonają na 1 dzień przed terminem 
remont silnika na „Włą 23“  i „Wia 
70“ . O 2 dni wcześniej zakończy usz­
czelnianie pokładu i inne prace po­
kładowe na 6 jednostkach brygada J. 
BUDZISZA, a brygada J. NOWA­
KOWSKIEGO zakończy naprawę in­
stalacji elektrycznej ną Ttutrach na 4 
dni przed planowanym terminem.

ziomie, dokładne wykonanie prac, 
by nie zmarnować ani kilograma 
ziarna.

Uchwała Prezydium Rządu po­
leca powołanie przy prezydiach 
rad narodowych komisji koordy­
nujących całość spraw związa­
nych z akcją żniwno -  omleto­
wą, na wzór centralnej komisji, 
utworzonej zgodnie z uchwałą. 
Rady narodowe odpowiadają za 
całokształt zagadnień związanych 
z tą akcją. Szczególnie jednak od 
powiedzialne zadania stają przed 
komisjami i wydziałami rolni­
ctwa i leśnictwa, które muszą w 
pełni zdawać sobie sprawę, że 
wszystko co dotyczy żniw i omło­
tów —  jest ważne.

Najważniejszym jednak zada­
niem jest codzienne, operatywne 
kierowanie sporządzaniem pla 
nów akcji, troska o zapewnienie 
PGR siły roboczej, właściwe przy 
gotowanie wszystkich maszyn, 
części zamiennych i całego sprzę­
tu koniecznego do żniw i omło­
tów. Rady narodowe winny kon­
trolować opracowanie planów po 
mocy sąsiedzkiej i ich realizowa­
nie. Trzeba też, by rady narodo­
we zbliżyły się do własnego tere­
nu. by lepiej poznawały potrzeby 
gospodarstw indywidualnych i 
spółdzielni, PGR i POM, by te 
potrzeby były na czas zaspokaja­
ne. Da się to osiągnąć pod wa­
runkiem stałej, wnikliwej kon­
troli, ujawniającej braki, po ma­
ga jącej w przezwyciężaniu błę­
dów.

Kierowniczą rolę w przeprowa 
dzeniu wielkiej letniej batalii na 
wsi spełniają gromadzkie orga­
nizacje partyjne oraz komitety 
gminne i powiatowe. Muszą one 
już teraz wzmóc pracę polityczną) 
z każdym mieszkańcem gromady,

jłJS&łni osiągnąć, jeśli każdemu 
pracującemu chłopu, każdemu ro 
botnikowi rolnemu, każdemu 
traktorzyście dopomogą członko­
wie partii w zrozumieniu tego, że 
na nowy chleb czekają miliony 
ludzi ofiarnie budujących siłę 
szczęście ojczyzny, że każdy do­
datkowy kilogram i kwintal psze 
nicy, żyta, jęczmienia —  to po­
mnożenie bogactw naszego kraju.

Z uchwalą Prezydium Rządu, 
szczegółowo podkreślającą obo­
wiązki i zadania aparatu pań­
stwowego i partyjnego, muszą się 
zapoznać wszyscy aktywiści na 
wsi, na nich bowiem spoczywa 
odpowiedzialność za to, by uchwa 
la była w pełni przestrzegana, by 
wokół kampanii żniwno -  omloto 
wej nastąpiła pełna mobilizacja 
mas pracujących wsi.

Radziecbo-irańska 
umowa handlowa

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Teheranu:

W  wyniku rokowań między 
przedstawicielstwem handlowym 
ZSRR w Iranie a irańskim mini­
sterstwem gospodarki narodowej, 
które toczyły się w przyjaznej 
atmosferze i w duchu wzajemne­
go zrozumienia, odbyła się w Te­
heranie dnia 10 czerwca br. wy­
miana pism między przedstawicie 
lem handlowym ZSRR w Iranie 
M. I. Kuzniecowem a irańskim 
ministrem gospodarki narodowej 
Ahawi w sprawne dostaw towa­
rów z ZSRR do Iranu i z Iranu 
do ZSRR na kolejny okres rocz­
ny.

Porozumienie w sprawie wza­
jemnych dostaw towarów we 
wspomnianym okresie przewiduje 
znaczne zwiększenie obrotu towa­
rowego między ZSRR a Iranem 
w porównaniu z rokiem poprzed­
nim i obejmuje towary będące 
tradycyjnie przedmiotem handlu 
między ZSRR a Iranem.

) organy oddano na usługi partii 
odnie- klerykalnej dla walki z partiami 

sionym przez partie postępowe,; ludowymi. Należy wreszcie zanie 
Togliatti oświadczył m. in.: „Po-jchać polityki zagranicznej anty- 
mijsjąc postęp osiągnięty przez!komunizmu, prowadzonej dla 
socjalistów, zwycięstwo nasze) przysłużenia się Amerykanom, po 
zdaje się być najbardziej zna-¡Utyki wyrządzającej poważną 
miennym i charakterystycznym) szkodę naszej niezawisłości i na- 
wynikiem ostatnich wyborów. j rażającej nas na okropne ryzyko 

Przede wszystkim podkreślić j wojny. Naszej .polityki nie powi­
ną leży, co następuje: antykomu-. nien dyktować ambasador amery 
nizm doznał dotkliwej porażki i , kański bez względu na to, czy 
z tym faktem wszyscy będą mu-j.issi- nim mężczyzna, czy też ko- 
sieli się liczyć. Naród” włoski nie; bieta. Polityka ta powinna odpo- 
chce już słyszeć o polowaniu na wiadać woli ludu i interesom na- 
czarownice (o prześladowaniach rodowym. Proponujemy zjedno- 
‘ideologicznych. Red.), do którego czenie się, ażeby stoczyć walkę
chcieliby go wciągnąć dzisiaj kle 
rykałowie i imperialiści amery­
kańscy.

O wzmocnieniu się naszej partii 
świadczą już same wyniki wybo­
rów. Ponadto jednak zwrócimy 
się do wszystkich naszych organi 
zacji z apelem, by wykorzystały 
te wyniki dla wzmocnienia wszy­
stkich organizacji ludowych, za­
równo politycznych, jak i maso­
wych, a przede wszystkim orga­
nizacji komunistycznych, w celu 
zacieśnienia więzi z masami, któ­
re na nas głosowały i usunięcia 
wciąż jeszcze istniejących niedo­
ciągnięć“.

„Wszyscy wyborcy potępili oszu 
kańczą ordynację wyborczą, czyli 
że w sposób niedwuznaczny od­
mówili zaufania tym organiza­
cjom i politykom, którzy usiłując 
narzucić krajowi tę ordynację wy 
borczą sparaliżowali na cały rok 
życie polityczne Włoch i dopro­
wadzili do upadku organy usta­
wodawcze, jawnie gwałcąc ich 
prawa i naruszając konstytucję 
republiki. Czy ten tak wyraźny 
dowód nieufności zostanie wzię­
ty pod uwagę? Kto jest prawdzi­
wym demokratą, ten powinien 
wykazać, że jako polityk pragnie 
i umie uwzględnić tę nieufność, 
zamanifestowaną otwarcie przez 
naród. Kto nie zechce wziąć tego 
pod uwagę lub będzie usiłował 
wszelkimi sposobami uniknąć tej 
konieczności —  ten nie jest de­
mokratą.

Poszczególne stronnictwa powili 
ny obiektywnie skonfrontować 
swe stanowiska i programy i,

z nędzą ludu, ażeby przyczynić 
się do odprężenia międzynarodo­
wego i rozwiązać wielkie proble­
my narodowe. «s

Sądzę, a raczej wiem, że więk­
szość narodu włoskiego pragnie 
zmiany właśnie w takim kierun­
ku. A  czemuż nie ma zwyciężyć 
wola narodu? Poważny polityk 
powinien byłby obecnie zastano­
wić się nad tym, a nie medyto­
wać nad krzywdą, jaka go spot­
kała z powodu tego, że tak wie­
lu uczciwych ludzi głosowało na 
naszych kandydatów“.

Mówiąc o sytuacji partii, które 
sprzymierzyły się z chadecją, To­
gliatti oświadczył m. in.:

—  Stronnictwa te doznały po­
rażki i byłoby rzeczą dziwną, 
gdybyśmy z tego powodu ubole­
wali, skoro czyniliśmy wszystko 
możliwe, aby je zwyciężyć. Za­
służyły one na tę porażkę.

Wzrost szeregów 
Włoskiej Partii 
Komunistycznej

RZYM PAP. Dziennik „Unita“ 
donosi, że sukces partii komuni­
stycznej, odniesiony w wyborach 
do parlamentu, spowodov/ał 
znaczny napływ nowych człon­
ków do jej szeregów. W  ostat­
nich dniach zgłosiło akces do 
Włoskiej Partii Komunistycznej 
400 osób w Palermo, 215 w Nea­
polu i 10 w Ankonie.

W  Rzymie w ciągu jednego 
tylko dnia 12 bm. do szeregów 
partii komunistycznej wstąpiło 
ponad 170 osób.

Z pobytu radzieckich m arynarzy 
t u  A n g l i i

LONDYN PAP. Do portu wo­
jennego w Portsmouth przybył 
krążownik radziecki „Swier-

Rząd NRD dąży do porozumienia między Niemcami
Przemówienie premiera Grotewohla wygłoszone w Berlinie z okazji „Dnia nauczyciela“
BERLIN PAP. Dnia 12 bm. od 

była się w Berlinie uroczysta a- 
kademia z okazji „Dnia nauczy­
ciela“ .

Premier Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Otto Grotewohl 
wygłosił przemówienie, w któ­
rym, omawiając sposoby dalszej 
demokratyzacji szkoły w NRD, 
wskazał, że zagadnienie to powin 
no być rozwiązane w taki spo­
sób, aby odpowiadało rozwojowi 
szkolnictwa w całych Niemczech 
oraz osiągnięciu porozumienia o- 
gólnoniemieckiego. Dlatego też 
rozpoczęta w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej reorganiza­
cja szkoły średniej powinna być 
wstrzymana, aby nie stwarzać 
przeszkód na drodze rozwoju 
szkoły ogólnoniemieckiej i osią­
gnięcia Dorozumienia ogólnonie- 
mieclciego.

Główny problem wspólnego ży 
cia Niemców—kontynuował Gro­
tewohl —  staje się z każdym 
dniem bardziej palący. Niemiec­
ka Republika Demokratyczna 
jest obecnie w stanie dowieść.

że z całą powagą gotowa jest do 
współpracy w dziele osiągnięcia 
porozumienia między Niemcami.

W  rozwoiu wydarzeń w kie­
runku osiągnięcia porozumienia 
między Niemcami —  mówił pre­
mier —  nie powinno obecnie na­
stąpić nic takiego, co mogłoby 
być wodą na młyn przeciwników 
osiągnięcia porozumienia. Nie za 
mierzamy pomagać p. Adenaue- 
rowi w tej dziedzinie i dlatego 
w interesie porozumienia ogólno- 
niemieckiego i zgodnie z ożywia­
jącą ludzi na wschodzie i zacho­
dzie Niemiec wolą Dorozumienia, 
gotowi jesteśmy zrezygnować ze 
wszystkich posunięć, które mo­
głyby przeszkodzić osiągnięciu po 
rozumienia.

Nawiązując do osiągniętego nie 
dawno porozumienia międzyrzę­
dem NRD i przedstawicielami ko 
ścioła w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej^ Grotewohl pod­
kreślił. że kościół powinien uczy 
nić wszystko, aby nie dopuścić do 
dywersyjnej działalności w kraju 
pod szyldem instytucji religijnej.

Uchwały Rady Ministrów NRD
BERLIN PAP. Demokratyczna prasa berlińska opublikowała 

komunikat biura prasowego przy premierze Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej o posiedzeniu Rady Ministrów NRD, 
które odbyło się dnia 11 czerwca.
Komunikat stwierdza, że Ra­

da Ministrów Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej rozpa­
trzyła i podjęła szereg uchwał, 
które naprawiają błędy popełnio 
ne w Republice w dziedzinie za­
opatrzenia ludności, skupu arty­
kułów rolnych i opodatkowa­
nia oraz w szeregu innych spraw. 
Uchwały te przyczynią się do 
poprawy warunków bytu ludno­
ści. NRD. Komunikat wskazuje, 
że premier, uzasadniając te uch­
wały, podkreślił, iż przyczyną 
błędnych posunięć rządu np. w 
dziedzinie zaopatrzenia ludności 
w kartki żywnościowe, w dziedzi 
nie skupu artykułów’ rolnych i 

^opodatkowania było zaplanowa­

nie wydatków przekraczających 
wpływy przewidziane w budże­
cie państwowym. Ponadto —  oś­
wiadczył premier —  zadania prze 
widziane w planie przyszłego ro­
ku były częściowo włączone do 
planu 1953 r., a wykonanie po­
szczególnych części planu pięcio­
letniego zostało, w celu rozwoju 
przemysłu ciężkiego, przedwcześ 
nie przeniesione z roku 1955 na 
lata 1952 i 1953. Wywołóną tym 
sytuację, która uległa zaostrze­
niu wskutek niedostatecznych 
zbiorów zeszłorocznych oraz nie­
całkowitego wykonania dostaw, 
rząd usiłował poprawić przy po­
mocy szeregu zarządzeń, które 
w praktyce okazały sie niesłusz­

ne. Premier wskazał przy tym, 
że natychmiastowe skorygowa­
nie odnośnych zarządzeń dopro­
wadzi do poprawy warunków 
bytu ludności NRD, zacieśni więź 
z ludnością i że taka polityka rzą 
du NRD odpowiada równocześ­
nie podstawowemu celowi zbli­
żenia i* porozumienia wszystkich 
patriotów niemieckich w walce
0 jedność Niemieę i o pokój. W  
celu naprawy popełnionych błę­
dów rząd NRD powziął w szcze­
gólności następujące uchwały, 
zmierzające do podniesienia po­
ziomu życia ludności Republiki:

Uchylić ograniczenia w wyda­
waniu kartek żywnościowych od
1 łipca 1953 r. Wszyscy obywate­
le Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej i demokratycznego 
sektora wielkiego Berlina otrzy­
mywać będą kartki żywnościo­
we, tak, jak je otrzymywali przed 
wprowadzeniem ograniczeń.

W  sklepach państwowego han­
dlu komercyjnego ceny produk­
tów zawierających cukier, obni­
żone zostaną do poziomu, jaki 
istniał do 19 kwietnia 1953 r.

W  stosunku do drobnych, śred 
nich i zamożnych chłopów, rze­
mieślników, detalistów i hurtow­
ników, prywatnych przedsię­
biorstw przemysłowych, budowla 
nych i transportowych zaniechać 
należy środków przymusu w ce­
lu ściągnięcia zaległości z tytu­
łu podatków i ubezpieczeń spo­
łecznych, które ta zaległości pow 
stały w okresie ich działalności 
do końca 1950 r.

Rzemieślnicy, detaliści i hur­
townicy, właściciele prywatnych 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
budowlanych i transportowych 
mogą otrzymać z powrotem swe 
przedsiębiorstwa, należy im rów­
nież udzielać krótkoterminowych 
kredytów,

Ponadto Rada Ministrów NRD 
powzięła uchwałę w sprawie przy 
wrócenia biletów ulgowych na 
przejazd dla wielu '—*-“«Drii lud­

ności (robotnicy i urzędnicy, ucz 
niowie, studenci, inwalidzi itd.) i 
w sprawie usunięcia ograniczeń 
w dziedzinie ubezpieczeń społecz 
nych ludności.

Komunikat biura prasowego 
stwierdza następnie, że zgodnie z 
uchwałą Rady Ministrów NRD, 
gospodarstwa chłopskie, których 
właściciele zostali pozbawieni ich 
użytkowania na podstawie po­
stanowienia z 19 lutego 1953 ro­
ku, zostaną zwrócone właścicie­
lom.

Osoby, które opuściły teryto­
rium Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej winny po po­
wrocie do Republiki lub do 
demokratycznego sektora Ber­
lina, otrzymać z powrotem 
swe mienie, zachowują pełnię 
praw obywatelskich i zgodnie ze 
swymi kwalifikacjami winny 
być włączone do życia gospodar­
czego i społecznego.

Chłopi, którzy w związku z tru 
dnościami w prowadzeniu swych 
gospodarstw, pozostawili je i o- 
puścili Republikę, mogą powró­
cić do swych gospodarstw. Jeżeli 
w wyjątkowych wypadkach zwró 
cenie gospodarstw chłopskich ich 
właścicielom będzie niemożliwe, 
to właściciele ci powinni otrzy­
mać pełne odszkodowanie.

Ministerstwo sprawiedliwości 5 
prokuratura generalna winny zre 
widować wszystkie akta śledcze i 
sądowe oraz wyroki w celu nie­
zwłocznego uchylenia niesłusz­
nych decyzji.

Komunikat podkreśla, żę nie­
zależnie od tych uchwał Rady 
Ministrów NRD, w najbliższym 
czasie wprowadzone zostaną ko- 
rektury do pięcioletniego planu 
gospodarczego, które umożliwią 
dalszą poprawę warunków bytu 
ludności.

Wreszcie komunikat podaje, że 
Rada Ministrów NRD przyjęła 
do wiadomości oraz zaanrobowa- 
ła porozumienia zawarte w wy­
niku rozmów premiera z przed 
stawiciełami kościoła w NRD.

dłow“, który weźmie udział w de 
fiładzie okrętów wojennych, zor 
ganizowanej z okazji niedawnej 
koronacji królowej Elżbiety II.

Dzienniki angielskie stwierdza 
ią. że zdumiewające wyszkole­
nie i wspaniała dyscyplina ma­
rynarzy radzieckich wywołuje o- 
gólny zachwyt, zwłaszcza wśród 
oficerów angielskiej marynarki 
wojennej i załóg innych zagrani 
cznych okrętów wojennych. 
Dzienniki podkreślają, że mi­
strzostwo, z jakim krążownik 
radziecki w rekordowo krótkim 
czasie stanął na kotwicy po przy 
byciu na redę w Zatoce Spithead 
w ściśle wyznaczonym mu miej 
scu, nie korzystając przy tym z 
pomocy angielskich pilotów —  
wywołało powszechne zdumienie. 
Według obowiązujących w angiel 
skiej marynarce wojennej norm, 
dla ustawienia na kotwicy krą­
żownika typu „Swierdłow“ prze­
widuje się 1 godzina i 20 minut. 
Krążownik radziecki „tanął na 
kotwicy w ciągu 12 minut. Dzień 
niki zaznaczają, że niektóre okrę 
ty wojenne przy ustawianiu się 
na kotwicy na redzie w Spit­
head traciły na to nieraz kilka 
godzin, mimo korzystania z po­
mocy pilotów.

Dokoła krążownika „Swier­
dłow“ uwijają się od rana do 
wieczora niezliczone kutry i ło­
dzie, przepełnione ludźmi, któ­
rzy pragną obejrzeć krążownik i 
powitać marynarzy radzieckich. 
Grupy marynarzy radzieckich, 
zwiedzających stolicę Anglii, są 
otaczane przez tłumy ludności, 
która na wszelki sposób manife­
stuje swe przyjazne, serdeczne 
uczucia. Mieszkańcy stolicy An­
glii zasypują marynarzy radziec­
kich pytaniami na temat życia 
w ZSRR.

Rząd duńslii zwalnia 
zbrodniarzy wojennych
KOPENHAGA PAP. Duńskie 

ministerstwo sprawiedliwości o- 
publikowało oficjalny komunikat 
o zwolnieniu 12 bm. z więzienia 
zbrodniarza wojennego, b. szefa 
polipji hitlerowskiej w Danii, ge­
nerała SS Guenthera Pancke, ska 
zanego na 20 lat więzienia. Zwol­
nieni zostali ponadto: Haupt- 
sturmfuehrer SS Horst Isschl, 
skazany na karę śmierci i b. szef 
Gestapo w mieście Aarhus, Kon­
rad Renner, skazany na 20 łat 
wiezienia.

\
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Aby duch rokswsń zatriumfował w świście!
—  Czy są w ędzone szproty?
—  Nie ma —  najczęściej od 

powiadają sprzedawcy sklepowi 
w trójmieście.

—  Jakto nie ma? Gazety prze­
cież piszą o wydajnych, poło­
wach szprota na Bałtyku! Dlacze­
go w ięc nie ma go w sklepach.-na  
V/ybrzeżu? —  dziwią się kupują 
cy.

I mają rację. Ostatnio nasi 
rybacy łowią dużo szprota, ale 
nie zawsze można u nas go ku­
pić... Ciekawe, gdzie też on „zni­
ka“ w drodze od rybaka do kon 
sumenta?

„Arka“ nie wie, 
co robić ze szprotem
Wędrówkę w poszukiwaniu ta­

jemniczych przyczyn braku szpro 
ta w sklepach rozpoczynamy od 
„Arki“.

— Szprot? Mamy go wiele mo 
żna nawet powiedzieć, że za wie­
le — informuje nas dyrektor 
tow. Musiał. — Już w drugiej po 
łowię kwietnia rybacy zaczęli ło­
wić rrfasowo niewymiarowego śle 
dzika...

— Ale nam chodzi o szprota, a 
nie o śledzika...

—  Kłopoty ze szprotem zaczę­
ły się właśnie od drobnicy śle­
dziowej —  tłumaczy tow.- Musiał. 
— Szczególnie dużo odławiali go 
włokami szprotowymi kutry ryba 
ków indywidualnych. Ilości były 
takie, że zrobił się u nas „korek“ . 
Centrala Rybna oraz przetwór­
stwo spółdzielcze, które bazuje 
głównie na przeróbce ryb niewy 
miarowych — nie nadążały z je­
go odbiorem w stanie świeżym. 
Zaczęliśmy więc solić go w becz­
kach. Od połowy maja śledzika 
jest już mniej, ale jednocześnie 
wzrosły odłowy szprota. Sytuacja 
jednak niewiele zmieniła się na 
lepsze. Odbiór jest nadal za ma­
ły. większość więc solimy. Ponad 
to szprot nie znosi transportu, a 
czynne zakłady przetwórcze, zgru 
newane są w Gdyni. I dlatego w 
Jastarni i Helu solimy prawie ca 
łv odłów.

Hurtową sprzedażą zajmuje się 
Centrala Rybna. My ich o tym 
wszystkim alarmowaliśmy, wie­
my, że i oni robili wiele starań 
u swoich władz centralnych — 
ale jakoś bez większego wyniku. 
Dopiero ostatnio poprawiono pla­
ny na czerwiec dla zakładów 
przetwórczych Centrali Rybnej, 
które w tym miesiącu uwędzą 
trzy razy więcej szprota, niż w 
maju. A  ponadto, zgodnie z pole­
ceniem Min. Żeglugi, państwowe 
przedsiębiorstwa połowowe i spół 
dzielnie zaczęły już w końcu ma 
ja wędzić szprota we własnym 
zakresie.

Dlaczego Centrala Rybna nie 
rozprowadza szprotów zasolonych

—  nie wiem. Nadaj ą\ się one na 
marynaty. W  roku 1950 mieliśmy 
dużo tego towaru i był on chęt­
nie kupowany przez gospodynie 
w całym kraju...

Nie przewidujące 
planowanie

Udajemy się więc z kolei do 
Centrali Rybnej. Dyrektor ekspo 
zvtury przemysłowej CR w Gdy- 
i «  tow. Bukatko udziela nam wy 
cferpującycb informacji.

— CZRM na maj planował nie 
wielkie ilości szprota, to samo, 
pomimo doświadczeń drugiej po­
łowy maja — było z planem na 
czerwiec. Dopiero na nasza inter 
wencję z 26. 5. br. otrzymaliśmy 
2 czerwca z Zarządu Przedsiębior 
stwa „Centrala Rybna“ w War­
szawie. korektę planu Należy do 
dać dla wyjaśnienia, że nam tu 
na Wybrzeżu nie można z wielu 
powodów — dla przykładu wy­
mienię choćby wzrost zapotrzebo 
wania na drzewo do wędzenia, 
opakowanie, papier itp. ojaz obo 
wiązek wykonania planu w asor­
tymencie — zwiększać dowolnie 
ilości wędzonego szprota. Musi­
my się też liczyć z możliwościa­
mi naszei dystrybucji, bo prze­
cież „życie“ wędzonej ryby trwa 
w lecie tylko 5 — 6 dni. Co z te­
go, że my będziemy wędzić, jeśli 
ryba nie dotrze do konsumenta. 
A to jest znów sprawa ilości 
sprzedawanej ryby przez handel 
detaliczny, tzn. przez sklepy 
MHD, PSS i GSSCh...

— A czy uruchomienie przez 
CR mniejszych wędzarni rozrzu­
conych wzdłuż całego Wybrzeża 
nie rozwiązałoby problemu szpro 
ta?

—  Nie w tym tkwi sedno spra­
wy. Nasze wielkie zakłady prze­
twórcze dzięki rozbudowie, poste 
powi technicznemu i rytmicznej 
całorocznej pracy, wędzą conaj- 
mniej 5 razy tyle ryby, ile wszyst 
kie wędzarnie razem wzięte pro­
dukowały w ciągu całego roku. 
Zapewniam was. że możemy bez 
trudu przewędzić w skali rocznej 
cała masę odłowionego przez ry­
baków w sezonie szprota. .Tedon 
tylko warunek — „Arka" musi 
zaczać zamrażać szproty...

A ?e)lnak jest rozwiązanie!
Ci nie odbierają, tamci znów 

nie mrożą... a szprota w sklepach 
ciągle za mało. Szukajmy więc 
dalej. Może znajdziemy jakieś 
rozwiązanie tego problemu?

Słyszeliśmy wiele trafnych i 
cennych uwag zainteresowanych 
tą sprawą ludzi. Dziwić sie tylko 
trzeba, że ci wszyscy ludzie w 
momencie powstawania „korka 
szprotowego“ nie zeszli się ra­
zem i nie wymienili swoich po­
glądów. Gdyby z taką inicjaty­
wą wystąpiły w odpowiedniej 
chwili CZRM i Zarząd Główny 
Centrali Rybnej, to w ogóle nie 
byłoby żadnych trudności.

Zaczęło się od zaniedbania 
MUR, który nie zapobiegł w po­
rę odławianiu przez rybaków 
włokami szprotowymi drobnicy 
śledziowej. A przecież takie me­
tody „wykonywania“ planów 
przez rybaków nie' mają nic 
wspólnego z naszą gospodarką 
planowa. Wręcz odwrotnie — po 
wodują one niszczenie cennego 
narybku.

Nie »opanowała też sprawy 
„Arka“. Dopiero w I dekadzie 
czerwcą rozpoczęła ona zamraża­
nie tunelowe szprota, który w tej 
postaci może być długo przecho­
wywany jako surowiec do wędzę 
nia. Jak to jest ważne, świadczy 
fakt. że np. w końcu maja oraz 1 
i 2 czerwca, kiedy były sztormy, 
„Arka“ nie mogła zabezpieczyć 
rytmicznej pracy zakładów prze­
twórczych z powodu braku świe­
żego i mrożonego szprota.

Jedno jest pewne — bez za­
mrażania jak największych re­
zerw świeżo złowionej ryby. pro­
blemu nie uda się pomyślnie roz 
wiązać. Rezerwy te bowiem za­
pewniają nie tylko ciągłość pra­
cy wędzarń, lecz także rytmicz­
ną dostawę konsumentom szpro­
ta w jego najsmaczniejszej for­
mie na dłuższy, nawet kilkumie­
sięczny okres.

Istnieją też możliwości, aby za 
kłady przetwórcze CR — bez spe 
cjalnych zakłóceń w realizacji 
planów asortymentowych, zwięk­
szyły w okresie sezonu szproto­
wego jeszcze o 50 proc. produk­
cje 'wędzonych szprotów. Wiąże 
sie z tym sprawa wzmożenia 
przez „Arkę" kontroli nad jakoś­
cią transportu świeżych ryb z 
miejsc wyładunku do zakładów 
przetwórczych. Jeszcze bowiem

nie zawsze jest to transport szyb 2 
ki, bez wstrząsów, przestrzegają- S 
cy starannego zabezpieczenia ry- 2 
by drobnomielonym lodem. |

Nawet w okresie szczytu 1
Codzienne mrożenie szprotów 2 

na jak największą skalę, wzrost Ę 
produkcji zakładów przetwór- Ę 
czych CR i rozpoczęte ostatnio Ę 
przez przedsiębiorstwa połowowe Ę 
i spółdzielnie wiedzenie w okresie Ę 
szczytowych połowów', może nie Ę 
rozwiążą jeszcze w pełni próbie- E 
mu. Należy się bowiem liczyć z Ę 
tym, że już w II dekadzie czerw E 
ca szprot prawdopodobnie przyj- Ę 
dzie na tarło pod sam brzeg pół- Ę 
wyspu helskiego i wtedy bardzo Ę 
wzrosną jego odłowy Cześć więc E 
szprotów trzeba będzie, solić. Aby Ę 
jednak zapewnić najwyższą ja- E 
kość temu surowcowi, rybacy Ę 
kutrowi powinni robić to na po- Ę 
kładzie swoich jednostek. Doty-#Ę 
czy to przede wszystkim ryby 2 
złowionej w pierwszych dniach Ę 
rejsów łowczych. Sama czynność Ę 
solenia nie nastręcza załogom żad Ę 
nycb trudności. Receptura jest Ę 
prosta, a wkład pracy nawet Ę 
mniejszy, niż przy lodowaniu w Ę 
skrzynkach. Powodzenie całej ak i 
c.ii zależy tylko od uświadomię- = 
nia i instruktażu rybaków oraz : 
od szybkiego dostarczenia na ku- Ę 
try soli i czystych, szczelnych be Ę 
czek. Ę

Chcemy jeść szprota! Niech w Ę 
końcu ds^rektorzy wojewódzkich H 
biur Centrali Rybnej zbiorą się i.„ i 
zabiorą energicznie do rozpro- Ę 
wsadzania wędzonych i solonych : 
szprotów po całym kraju. Miesz- ] 
kańcy wsi i miast powitają to z : 
uznaniem. \

T. WIĘLOCHOWSKI l

W Technikum Ry 
bolówstwa Mor­
skiego w Gdyni 
szkoła . sie przy­
szłe kadry rybo­
łówstwa morskie­
go. Uczniowi»! 
Technikum prze­
chodzą szkolenie 
praktyczne na 
statku szkolnym 
„Henryk Rutltow 
ski*\ Po ukoócze 
niu Technikum i 
rocznej praktyce 
na trawlerach i 
kutrach rybac­
kich absolwenci 
mają możność a- 
wansn do stopnia 
kapitana trawle­

ra włącznie.
Na zdjęciu: In­
struktor zaznaja­
mia uczniów z bu ' 
dową windy tra­

łowej.

Historia zwycięstw Związku 
Radzieckiego udowodniła świa­
tu, że „ludy są wszystkim“, że 
ich wola jest rozstrzygająca. Hi 
storia zwycięstw Związku Ra­
dzieckiego natchnęła narody od 
wagą i śmiałością decydowania
0 swoim losie — a rozwój ru­
chu pokoju ostatnich lat poka­
zuje. jak idea solidarności na­
rodów. idea Marksa, Engelsa, 
Leniną. Stalina, staje się siłą 
mp^rialną, gdy ogarnia masy.

4^:wszy Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju w Paryżu w 
1949 roku proklamował: „Obro 
na pokoju jest od tej pory spra 
wą ludów!“ A1 gdy dwa i pół 
roku temu, w listopadzie 1950 
r. rozpoczęły się w Warszawie 
obrady II Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju, uczestni­
czyli w nich bojownicy o pokój 
z 80 krajów świata, ze wszyst­
kich krańców kuli ziemskiej 
przyjeżdżali przedstawiciele na 
rodów świadomych, że od nich 
samych zależy obrona najcen­
niejszego skarbu ludzkości —  
pokoju. Apel Światowej Rady 
o zawarcie Paktu Pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocar­
stwami podpisało już ponad 600 
mi li ortów ludzi.

Szukanie dróg dla rozwiąza­
nia istniejących problemów 
międzynarodowych przy porno 
cy rokowań i współpracy mię

1 dzy rządami znajduje wyraz w 
i niezliczonych konferencjach,
■ zjazdach, kongresach obrońców
■ pokoju wielu krajów. Nieskoń
i czoną wstęgą przewijają się 
! manifestacje pokojowe _ we 
; wszystkich krajach — kalejdo- 
! skop wydarzeń na kuli ziem- 
i skiej wymownie świadczy, że 
i ludy wzięły sprawę pokoju w 
i swe ręce.
I Światową Rada Pokoju na zi- 
; mowej sesji w Wiedniu w 
i orędziu swym zwróciła się 
; do rządów pięciu wielkich mo- 
; carstw, aby niezwłocznie podję- 
; ły rokowania w sprawie zawar 
! cia Paktu Pokoju. „Olbrzymia 
; odpowiedzialność spoczywa na 
! rządach pięciu wielkich mo- 
i carstw. Narody beda od nich 
i oczekiwały Odpowiedzi. Narody 
\ uczynią wszystko, aby duch ro- 
: kowań zatriumfował“.
; ‘ 15 bm. w Budapeszcie Świa- 
I Iowa Rada Pokoju odbywa 
I swa kolejna sesję. Z czym za- 
i siadzie do stołu obrad? .Taki jest 
; bilans tego półrocza, jakie są 
[ sukcesy, jakie perspektywy? Co 
| dokonało sie w świecie. aby 
: duch rokowań zatriumfował? 
j Na XV sesji Rady Najwyż- 
[ szej ZSRR tow. Malenkow 
| stwierdził, że „w chwili obecnej 
I nie ma takiei spornej lub nie- 
: rozwiązanej kwestii, której nie 
: można byłoby rozwiązać w dro 
: dze pokojowej na podstawie 
= wzajemnego porozumienia kra- 
[ jów zainteresowanych“. Każ- 
| dy krok Związku Radziec- 
[ kiego na światowej arenie poli- 
; tycznej jest dowodem niezmien 
\ nych dążeń do zlikwidowania 
[ wszelkich zarzewi konfliktów,

do przywrócenia normalnych | 
stosunków politycznych, gospo- | 
darczych i kulturalnych między | 
krajami. Artykuł, który ukazał § 
się na łamach „Prawdy“ 24 2 
maja br„ pt. „W sprawie obec- = 
nęj sytuacji międzynarodowej“ , E 
„jst nowym dokumentem kon-» i  
sekwentnej leninowsko -  stali- | 
nowskiej polityki utrwalenia | 
pokoju. , „ I

Niewątpliwie — obecny ukłaci | 
stosunków międzynarodowych 3 
nie jest prosty. Cierpliwa, kon | 
sekwentna, pełna najlepszej wo | 
li polityka radziecka pokazuje 5 
jednak, że można doprowadzić | 
do rozładowania napięcia mię- 2 
dzynarodowego, że można lik- 5 
widować kwestie sporne na 2 
drodze pokojowej współpracy. 2 

Jak mocnym echem odbił się 2 
wśród narodów ten pogląd ra- 2 
dziecki, świadczy m. in. stano- 2 
wisko Churchilla, który stwier- 2 
dził: „Uregulowanie dwóch lub 2 
trzech trudnych kwestii byłoby 2 
dużym osiągnięciem dla każ- 2 
dego miłującego pokój kraju". 2 

O głębokiej słuszności ra- i 
dzieckiej tezy o możliwości roz S 
wiązania nawet trudnych prób- | 
lemów w drodze porozumienia, Ę 
świadczą fakty pomyślnego roz | 
strzygnięcia kwestii spornych E 
na forum ONZ, jak np. spra- | 
wy wyboru sekretarza generał | 
nego ONZ, lub kwestii obrony | 
Burmy przed bandami kuomin ;  
tangowskimi i inne fakty, z 5 
których największym triumfem | 
dla pokojowych, idei ludzkości | 
jest sprawa koreańska. Po- | 
rriyślny bieg rokowań rozej- | 
mowych, osiągnięty dzięki wy- 2 
siłkom strony koreąńsko-chiń- = 
skiej, przezwyciężenie najtrud- =' 
niejszego punktu dotyczącego 5 
repatriacji jeńców wojennych, 2 
wejście,układów w fazę końco- 2 
wą, jest nie tylko wydarzeniem 2 
wielkiej doniosłości w obecnej 2 
sytuacji międzynarodowej, lecz = 
przede wszystkim dowodem si- 2 
ły obozu pokoju; =

Przez cały świat biegnie fala 2 
radości. Są jednak tacy, któ- = 
rych perspektywy pokojowe 2 
napawają uczuciem panicznej 2 
trwogi. Właściciele koncernów 2 
zbrojeniowych, przerażeni spad 2 
kiem akcji na giełdzie nowojor 2 
skiej. podnoszą alarm. Wiej- i 
kim głosem wtórują im żyjący 2 
z wojen Li Syn-man. Ade- Ę 
nauer i ich poplecznicy. Te gru 2 
py usiłują sypać piasek w 2 
szprychy kół toczącyćn się ro- E 
kowań rozejmowych i dlatego. 2 
iak pisze Agencja Nowych 2 
Chin, „wszyscy bojownicy o Ę 
pokój na całym świecie powin- Ę 
ni zdwoić swe wysiłki i starać 2 
się ze wszystkich sił, o to, aby = 
rozejm zastał podpisany...“

Budapeszteńska sesja Świa- E 
towej Rady Pokoju da nowy | 
wyraz tym dążeniom ludzkości, I 
spotęguje siły zatrzymujące ręce | 
zbrodniarzy. Nakreśli nowe wy 2 
tyczne, aby miejsce konfliktów | 
zajęły traktaty pokojowe, aby 2 
duch rokowań zatriumfował! 2
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Zwiększyć opiekę nad młodzieżą naszej floty —
ulepszyć kierownictwo ogniwami młodzieżowej organizacji

Z poważnymi osiągnięciami 
przyszli przedstawiciele statko­
wych i lądowych kół ZMP-ow- 
skich na II konferencję wybor­
czą ZMP Zarządu Polskiej Ma- 
ryparki Handlowej. W okresie 
sprawozdawczym znacznie wzrósł 
udział młodzieży w walce o peł­
ne wykorzystanie mocy produk­
cyjnej statków i obniżkę kosz­
tów własnych. Na wielu jednost 
kach ożywieni młodzieńczym za­
pałem ZMP-owcy pod kierow­
nictwem partii potrafili porwać 
swym przykładem załogi, przy­
czyniając się częSto do przełama­
nia poważnych trudności.

Przykłady
godne naśladowania

ZMP-owcy na statku „Hugo 
Kołłątaj“ stanowią tylko 25 proc. 
załogi, ale właśnie z ich inicjaty 
wy cała załoga przystąpiła do 
przeładunku rudy, gdy jednost­
ce w dalekim porcie groził prze­
stój. Podobnymi osiągnięciami 
mogą poszczycić się koła ZMP 
na „Stalowej Woli“, „Batorym“. 
„Narwiku“ , „Marchlewskim“ 
’,Czechu“ i innych.

Jedną z nowych form współza­
wodnictwa, którą w ubiegłym o- 
kresie podjęły liczne koła ZMP 
na statkach, było organizowanie 
wacht młodzieżowych. Osiągnię­
cia ich rodziły się w ostrej wal­
ce nowego ze starym. Mówili o 
tym dyskutanci, przykłady przy­
taczał w referacie sprawozdaw­
czym przewodniczący Zarządu 
ZMP kol. Woloszczuk.\

Np. na s/s „Fryderyk Chopin“ 
mimo sprzeciwów II mec anika

Koczki, który nie wierzył w do­
stateczne przygotowanie miodzie 
ży do samodzielnej obsługi stat­
ku na wachcie — ZMP-owcy. 
przez systematyczne pogłębianie 
wiedzy fachowej na zajęciach 
szkolenia zawodowego, potrafili 
swą nieustępliwą i ofiarną posta­
wą pozyskać dla swej sprawy ca 
łą załogę. Nowoutworzona wach­
ta już w pierwszym rejsie zdała 
egzamin i usprawniła organiza­
cję s- -ej pracy. Pozwoliło 
jej to wykonywać wiele robót 
konserwacyjnych i remontówych 
podczas służby. Szybko też za 
przykładem młodzieży poszła ca­
ła załoga maszynowa. W  czasie te 
go rejsu znacznie poprawił się stan 
techniczny maszyn i urządzeń.
Od akcyjnych zrywów...
Walkę młodzieży o swą wachtę 

i jej przodownictwo na statku o- 
mówił na konferencji m. in. ze- 
tempowiec Kościelniak z s/s „Bał 
tyk“. Na statku wprowadzono nie 
stosowaną dotychczas formę agi­
tacji masowej — błyskawicę. O- 
bok stałego podnoszenia poziomu 
moralno -  politycznego _ maryna­
rzy — przez piętnowanie wypad­
ków pijaństwa i chuligaństwa —  
błyskawice mobilizowały _ załogę 
do przełamywania trudności. Gdy 
np. zachodziła obawa, że statek 
nie zdąży do portu na konwój 
wprowadzający i straci przez to 
całą dobę — ZMP-owcy wezwali 
wszystkie wachty do wzmożenia 
wysiłku. Hasł>& błyskawicy: „Mu 
simy zdążyć na kon\vój“ — pod­
chwyciła cała załoga. Statek w 
terminie przybył na redę.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
zarówno współzawodnictwo o naj 
lepszą wachtę młodzieżową, jak 
i ruch pionierski, rozwijały się 
na statkach żywiołowo, w opar­
ciu o oddolną inicjatywę młodych 
marynarzy. Rodziła je doraźna 
potrzeba przełamania konkretnej 
przeszkody w pracy statku.

Zarząd ZMP przy PMH nato­
miast nie potrafił podchwycić 
tej inicjatywy młodzieży, nie_ po­
trafił jej rozwinąć i przenieść na 
wszystkie statki i do wszystkich 
kół. „Stąd — jak mówił zetem- 
pewiec Pietraszek z s/s „Mar­
chlewski“ — nie wszyscy człon­
kowie ZMP orientowali się n p , 
jak należy organizować współza­
wodnictwo o tytuł pioniera. _W 
Hamburgu spotkaliśmy „Mickie­
wicza“ który płynął z Gdyni. 
Przewodniczący koła „Mickiewi­
cza“ przyszedł do nas i pytał co 
to jest właściwie ten ruch pio­
nierski. Zarząd widocznie nie zna 
lazj czasu, aby przed wyjściem 
statku z Gdynj poinformować o 
tym załogę. Przykładów p r ó b ­
nych można przytoczyć wiele.

Brak powiązania Zarządu ZMP 
z kołami statkowymi można by do 
pewnego stopnia wytłumaczyć 
specyfiką pracy we flocie, gdyby
nie to, że te same niedociągnięcia 
ujawnili dyskutanci z kół lądo­
wych. Zetempowiec Toniłer z 
TMM wyraźnie stwierdził: ,,Ch0 ' 
ciąż jesteśmy największym sku­
piskiem młodzieży we flocie, to 
jednak przez cały rok nikt z za­
rządu nie przyszedł do nas, aby
skontrolować pracę i wykonanie• ■ ---■ -» '>  v v  - .  - "  *•

zleceń. Ograniczano się jedynie 
do' żądania sprawozdań“.

O oderwaniu od kół, dyrygo­
waniu i biurokratycznjrm narzu 
caniu często nierealnych planów 
pracy, a następnie niekontrolo- 
waniu wykonania x zleceń przez 
zarząd mówili również zetempow 
cy Sergot z CZ PMH, Czutiiń- 
ski z PRO, Witowski, Wodzik, 
Rzepecki i inni. Brak powiązania 
zarządu z terenem, nieznajomość 
warunków i pracy kół oraz człon 
ków poszczególnych organizacji, 
zaważył na wynikach pracy ca­
łej organizacji ZMP we flocie.

do poważnych 
zanSediiań

Pozostawione samym sobie ko­
ła w wielu wypadkach nie potrą 
fiły postawić swej pracy na odpo 
wiednim poziomie. Zrodziły się 
nastroje samouspokojenia, nie­
jednokrotnie zapominano o czuj 
ności rewolucyjnej, czego przy­
kładem są wypadki na statkach 
„Olsztyn“ i „Jarosław Dąbrow­
ski“,' na których" w obcych por­
tach pozwolono wchodzić na po­
kład nieznanym ludziom. Zatra­
cano często" w doraźnych zry­
wach produkcjąjnych zasadniczy 
cel działalności organizacji ZMP, 
którym jest wychowanie nowe­
go, świadomego obywatela. Bra­
ki te wpłynęły również hamująco 
na Nyzrost organizacji, która 
w okresie sprawozdawczym 
Przyjęła zaledwie 12 nowych 
członków.

Młodzież ZMP na statkach pra 
cuje w specyficznych warunkach 
w oderwaniu od kraju, narażona 
na bezpośrednie oddziaływanie 
wrogiej kapitalistycznej\ propa­
gandy. Tym większa więc odpo­
wiedzialność spada na zarząd za 
pracę masowo -  polityczną, kie­
rowanie uwagi członków na naj­
ważniejsze zagadnienia. Jak pod 
kreślił w dyskusji szef Zarządu

Pol. -  Wych. Ministerstwa Żeglu­
gi, tow. Grad — wychowanie mło 
dzieży to nio tylko jej udział w 
szkoleniu ideologicznym. Na ze­
braniach kół, w codziennej pra­
cy i zajęciach świetlicowych 
ZMP-owiec powinien poznawać 
osiągnięcia naszego budownic­
twa, uczyć się korzystać z do­
świadczeń przodujących ludzi 
Kraju Rad, uczyć się wiązać swą 
pracę i jej wyniki z osiągnięcia­
mi hutników i górników — całej 
klasy robotniczej. Pogłębiać mi­
łość do ludowej bandery.

Zarząd jednak nie umiał od­
powiednio pokierować pracą kół 
— stąd na niektórych statkach 
obserwowano objawy szkodliwe­
go samouspokojenia, doprowadza 
jące do rozluźnienia dyscypliny 
i nie licujących z mianem ZMP- 
owca wybryków.
Młodym trzeba pomagać

Jaka była przyczyna słabości 
pracy zarządu. Dała na to odpo­
wiedź dyskusja na konferencji. 
Oderwany od mas członkowskich 
zarząd pracował sam, bez szero­
kiego aktywu członków. Praco­
wał tym gorzej, że jak stwier­
dził instruktor propagandy za­
rządu Kocik: „przerośli nas lu­
dzie“. Ponadto aparat polityczny 
zarządu przez cały rok nie brał u 
działu w szkoleniu ideologicz­
nym.

Główną jednak przyczyną sła­
bości pracy organizacji ZMP we 
flocie było zbyt słabe powiązanie 
z partią. Znalazło to swoje odbi­
cie również w dyskusji. O partii, 
jej kierowniczej roli i opiece mó 
wiło zaledwie 3 dyskutantów, a 
referat wspomina o tym tylko w 
paru słowach. Brak zaś pełnego 
zrozumienia roli organizacji par­
tyjnej na statkach charakteryzo­
wał wypowiedzi wielu dyskutan­
tów.

Nie jest to jednak wyłącznie 
winą ZMP-owców —  stwierdził

zastępca kierownika Wydziału 
Morskiego KW PZPR tow. Bej- 
gcr. — Organizacje partyjne we 
flocie bowiem nie doceniały mło 
dzieży jako zorganizowanej, dy­
namicznej siły. Nie analizowano 
planów pracy kół ZMP, nie wy­
tykano popełnianych błędów'.

Także Komitet PZPR przy 
PMH nie interesował się należy­
cie pracą Zarządu ZMP, ograni­
czając się jedynie do doraźnej po 
mocy akcyjnej. Na plenum Korni 
tetu nie analizowano ani razu 
spraw młodzieżowych. Nie mogli 
więc towarzysze skierować uwa­
gi zarządu na najważniejsze nie 
dociągnięcia i dopomóc w ich u- 
sunięciu.

Jak stwierdził wiceprzewodni­
czący Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP tow. Gdaniec —  również 
Zarząd Wojewódzki zbyt mało 
interesował się pracą młodzieży 
w PMH. Nie przeprowadzano sy 
stematycznej kontroli -wykonania 
zarządzeń i zleceń, nie utrzymy­
wano kontaktu z dołowymi orga 
nizacjami.

* *  *
Podczas dwudniowych obrad 

II konferencji ZMP Zarządu 
PMH delegaci dokonali krytycz­
nej analizy przyczyn dotychcza­
sowych niedociągnięć. Wyciąg­
nęli również wiele słusznych 
wniosków, które jako zalecenia 
przekazano nowowybranemu za­
rządowi. W  skład jego prezydium 
weszli: przewodniczący —  Wło­
dzimierz Sautycz, członkowie Wła 
clysław Czubiński, Stanisław Sta 
sik, Bronisław Bajorek. Jan Pio­
trowski, Romuald Późniak i Ed­
ward Kijanka.

Należy sądzić, że uchwały n  
konferencji dopomogą nowemu 
zarządowi w przełamaniu wielu 
trudności i usunięciu dotychcza­
sowych niedociągnięć w żvciu 
kół ZMP Polskiej Marynarki 
Handlowej. (B. t .)

ś
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Po okresie beztroski — nastąpiła mobilizacja

Nadmorskie Zakłady Przemysłu Drzewnego 
we Wrzeszczu wykonują plan

Żle było z realizacją planu w 
NZPD we Wrzeszczu na początku 
roku. W  styczniu osiągnięt 
ledwie 51 proc. planu, a w 
tym —  57, Dopiero marzec 
się miesiącem przełomowym. Za 
łoga i administracja, zmobilizo­
wane krytycznymi notatkami w 
gazecie, zwiększyły wydajność 
pracy, ulepszyły jej organizację. 
Dzięki temu zadania marcowe wy 
konano w 102,5 proc., w kwietniu 
plan wykonano w 105,6 proc., a 
w maju —  w 104,9 proc. warto­
ściowo i w 108,1 proc. w asorty­
mencie. W  miesiącu tym tylko 
dział stolarki budowlanej nie wy 
konał planu materiałowego.

Analiza wykonania planu posz 
czególnych dekad pozwala stwier 
dzić, że chociaż w dalszym ciągu 
w rytmiczności produkcji istnieją 
braki, poprawa w porównaniu z 
poprzednimi miesiącami jest wi­
doczna. W  pierwszej dekadzie ma 
ja istniał np. niedobór produk­
cyjny w wysokości 0,6 proc., w 
drugiej dekadzie lnaja nadwyżka 
wynosiła 0,6 proc., a w trzeciej 
dekadzie uzyskano 4,9 proc. nad­
wyżki. Najbliższym zadaniem ak­
tywu gospodarczego i załogi jest 
tak zorganizować prace, aby plan 
każdej dekady wykonywać w 
pełni.

Najlepsze wyniki w walce o 
plan uzyskuje ostatnio dział cień 
kościenny, którego kierownikiem 
jest ob. Grotkowski. Dział ten wy 
konuje swoje zadania systematy­
cznie pod każdym względem. Za­
łoga działu pracuje wydajnie i- 
dba o wysoką jakość produkcji. 
Na szczególne wyróżnienie zasłu 
guje członkini ZMP Helena Ale­
ksa, pracująca przy pile taśmo­
wej. W  czynie 1-majowym zobo­
wiązała się ona przekroczyć 280 
proc. normy i nie wypuścić ani 
jednego braku. Zobowiązanie to 
zostało . wykonane.

Tak, jak Aleksa ofiarnie wal­
czą o pian Bolesław Panfil, Mał­
gorzata Urezewska, Bogusław Szy 
mański, Zofia Plefko, Łęczycka i 
inni.

Dobre wyniki osiągają również, 
stolarze Steneel i Jan Pędzisz z 
działu budowlanego oraz Jan Gil 
i Leon Murawski z działu grubo 
ściennego, którzy wysunęli się na 
czoło załóg swych działów.

Duży wpływ na podniesienie 
się noziomu produkcji w NZPD 
we Wrzeszczu mai a codzienne od 
prawy kierowników działów, 
gdzie analizuje się wykonanie 
zadań za dzień poprzedni i oma­
wia bieżące. ST. FETTER

Nowy taryfikator mobilizuje do szkolenia zawodowego

Walka o wzrost kwalifikacji pracowników
pilnym zadaniem zakładów 1*11

Gdańskie zakłady N -l l  wypuściły w kwietniu 468 sztuk bra­
ków. Na ich poprawienie zużyto 720 roboczogodzin. Nielepiej by­
ło i w maju. Rzecz jasna, brakoróbstwo to Wywarło ujemny wpływ 
na wykonanie miesięcznego planu produkcji, obniżyło jego wskaź­
niki, spowodowało w pewnym okresie poważne trudności w za­
kładzie.
Różne bywają przyczyny bra- j ków przy skomplikowanej. i dość 

koróbstwa. Jednak w wypadku | precyzyjnej produkcji zakładów
zakładów N -l l  okazuje się, że 
podstawą niskiej jakości robót 
są niedostateczne kwalifikacje 
wielu brygadzistów, niektórych 
pracowników inżynieryjno -  tech 
nicznych oraz wielu wysoko za­
szeregowanych robotników. Jak 
bowiem można wytłumaczyć so­
bie inaczej fakt, że w maju, gdy 
stwierdzono szereg braków w go 
towej już produkcji, nie było w 
zakładzie człowieka, który mógł 
by wykryć przyczynę niewłaści­
wego funkcjonowania urządzeń, 
gotowych już do przekazania od­
biorcy. Kierownictwo zakładów 
N -ll  musiało w końcu odwołać 
się do odpowiedniej katedry Po­
litechniki Gdańskiej. Naukowcy 
przyszli z pomocą —  wyjaśnili 
sprawę, ale było to związane z 
dodatkowymi kosztami i znaczną 
stratą czasu roboczego.

Tak więc* w większości wypad

Cłego nas uczy przykład gminy Puck-WleS?

Trzeba wyciągnąć wnioski z błędów 
ujawnionych w lustracji przeciwstonkowej

W  dniach 10 i II bm. odbyła się w  naszym w ojew ództw ie lu­
stracja przeciw stońkow a. W szystkie pola, gdzie rosły lub rosną 
ziem niaki i pom idory miały być dokładnie przeszukane w  celu  
w ykrycia  i zniszczenia ewentualnych ogniw niebezpiecznego żuka. 
Nad przebiegiem  te j pierw szej tegorocznej lustracji czuwał aparat 
służby ochrony roślin prezydiów  rad narodowych, wzm ocniony  
przez kontrolerów  społecznych.

Jesteśmy w powiecie wejherow 
skim.

Na spółdzielczym polu w Ryb­
nie zastajemy 18-osobową grupę 
poszukiwaczy stonki. Trzymając 
narzędzia do niszczenia samosie­
jek i butelki z naftą, wzdłuż 
rządków znaczonych wschodzący 
mi ziemniakami, powoli posuwa­
ją się naprzód przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej i sołtys 
gromady tow. Ignacy Plackow- 
ski, sekretarz organizacji partyj­
nej, tow. Cieślak, członek zarządu 
spółdzielni tow Nowak, ogniwo­
wy tow. Dering, ZMP-owcy Ka­
czor i Szreder i inni spółdzielcy 
oraz członkowie ich rodzin.

Po dojściu do przeciwległego 
skraju pola ’przystają na krótki 
odpoczynek, zapalają papierosy.
Od rana zdążyli już przeszukać 
12 hektarów jęczmienia, gdzie 
przy okazji zniszczyli ponad 100

odpowiedzialność zarówno „trój­
ka gromadzka“, jak i kontroler 
z ramienia prezydium GRN ob. 
Ignacy Górski, który nie dotarł 
do powierzonej sobie gromady.

Na napiętnowanie zasługują w 
Darzlubiu przeszkolony w otkcji 
przeciwstonkowej przodownik gro 
madzki ochrony roślin Jan II Pa­
tok, drużynowy Medard Mich- 
lisch i 10 innych chłopów, którzy 
odmówili udziału w akcji lustra­
cyjnej. Wszyscy oni zostaną po­
ciągnięci do odpowiedzialności.

Nie lepiej było i w innych gro 
madach gminy Puck-Wieś, toteż 
komisja wojewódzka zarządziła’ 
przeprowadzenie w najbliższych 
dniach powtórnej lustracji prze­
ciwstonkowej w całej gminie.

Na tle dobrze na ogól zorganizo­
wanej lustracji w pow. wejhe- 
rowskim, beztroska ezynników, 
odpowiedzialnych za jej przebieg 
w gminie Puck-Wieś z pełnnmoc 
niklem Janem Lange na czeię, 
jest szczególnie rażąca.

Szczególnie jednak oburzające 
są dwa wypadki sabotażu akcji 
lustracyjnej, z których jeden 
miał miejsce w Mrzezinie, drugi 
w Rekowie. Brunon Czarnowski

N -ll  przyczynę braków stanowią 
niedostateczne kwalifikacje pra­
cowników nadzoru nad produk­
cją oraz podstawowej kadry ro­
boczej. Nie potrafili tego jednak 
dotychczas dostrzec towarzysze z 
kierownictwa zakładów. Do je­
sieni ubiegłego roku ani kierow­
nictwo zakładu ani rada zakłado 
wa nie zrobiły najmniejszego bo­
daj wysiłku w kierunku zorgani 
zowania szkolenia zawodowego 
w jakiejkolwiek postaci. Dopiero 
w ostatnich miesiącach roku, gdy 
trzeba było wykorzystać fundu­
sze, przeznaczone na szkolenie 
wewnątrzzakładowe, zorganizowa 
no od razu trzy kursy, które o- 
czywiście ze względu na pośpiech 
nie mogły dać pożądanych wy­
ników.

Jeden z tych kursów miał na­
uczyć robotników czytania rysun 
ków technicznych. Zapisało się 
nań 70,. ukończyło zaś zaledwie 
12 osób. A  przecież poprawne 
czytanie rysunków —  jedna z 
podstawowych umiejętności do­
brego fachowca —  zapobiega 
wielu stratom, wielu brakom w 
produkcji. Ani organizacja par­
tyjna, ani rada zakładowa nie po 
starały się jednak o to, by wyjaś 
nić załodze konieczność podnoszę 
nia kwalifikacji, pogłębienia zna 
jomości zawodu, nie podjęto z 
załogą pracy politycznej, od któ­
rej zależały wyniki szkolenia i 
frekwencja na kursach.

Kierownictwo administracyjne 
i rada zakładowa fabryki N -ll  
tłumaczą swój niedbały stosunek 
do szkolenia zawodowego tym, że 
przecież przeszło połowę załogi 
stanowi młodzież, której znaczna 
część uczęszcza do wieczorowych 
szkół zawodowych i technikum 
elektrotechnicznego. Uważająz Mrzezina. w gminie Puck-Wieś

nie tylko sam nie wziął udziału!one, że w tej sytuacji nie ma po- 
w poszukiwaniach stonki, lecz w
dodatku dotkliwie pobił przodów 
nika gromadzkiego, który doma­
gał się wydania spisu czionków 
jego niezdyscyplinowanej druży­
ny. W drugim wypadku, 
Kowalski z flekowa w dniu lu­
stracji opuścił gromadę i udał się 
do Prezydium PRN, aby oświad­
czyć, że ,.nie chce być kierowni­
kiem drużyny“... Obu nie minie 
zasłużona kara.

Lekceważenie obowiązków w 
akcji przeciwstonkowej nie może 
być tolerowane.

W. R.

trzeby organizowania szkolenia 
wewnątrzzakładowego. Że jednak 
tłumaczenie to jest nie do przy­
jęcia, świadczy duża część mło­
dzieży poza szkołą, samodzielnie 
pracująca już przy warsztatach, 
nie otaczana dostateczną opieką 
fachowców i wypuszczająca bra­
ki produkcyjne. O tej młodzieży 
dotychczas nie pomyślano.

Nie pomyślano również w za­
kładach N -l l  o tym, by systema 
tycznie podnosić kwalifikacje za 
wodowe starszych robotników, by 
zapoznawać ich z nowymi zdo­
byczami techniki, z nowymi osiąg

nięciami naszej nauki w dziedzi­
nie związanej z produkcją zakła­
du. —  W  roku 1953 położyliśmy 
nacisk na szkolenie przywarszta 
towe —  mówią towarzysze. Ale 
co się okazuje? Otóż powstały 
dwie brygady szkoleniowe: jedna 
w ślusarni, obejmująca młodzież, 
a druga w dziale montażu tabMk 
elektrycznych, przy któryeh pr? 
cują kobiety. Ale nawet te dwie 
brygady nie zostały otoczone o- 
pieką, nie otrzymały dostatecznej 
pomocy, a co gorsza nie spopu­
laryzowano wśród załogi wyni­
ków szkolenia, które otworzyło 
przed niejednym młodym pracow 
nikiem drogę awansu.

Oto przykłady: Młody ślusarz 
Eugeniusz Zych z brygady szko­
leniowej Lotara Farra, który roz 
począł pracę w zakładach N -ll  
dopiero w listopadzie ub. r., dzię 
ki szkoleniu przywarsztatowemu 
do tego stopnia opanował nowy 
zawód, ®żę można go było zasze­
regować fi o V grupy roboczej. 
Podobnie ślusarz Kazimierz Coł- 
becki z tej brygady otrzymał nie 
dawno V grupę uposażeniową w  
wyniku podniesienia swych kwa­
lifikacji. Gizela Malinowska 1 
Wanda Zawistowska z brygady 
Alfonsa Niklasa po przeszkole­
niu pracują jako samodzielni 
monterzy przy produkcji tablic 
elektrycznych w III grupie za­
szeregowania.

Przykłady wskazują, że szko 
lenie zawodowe otwiera drogę 
do awansu. Sprawa ta nabiera 
szczególnego znaczenia właśnie

teraz, w okresie regulacji norm, 
systemu piać i zaszeregowania. 
Jeśli bowiem dotychczas istnia 
ła w tej dziedzinie dość duża 
dowolność, to obecnie o zaszere 
gowaniu będą decydowały rze­
czywiste kwalifikacje zawodo­
we, sprawdzone egzaminami, a 
przejście do wyższej grupy, to 
jest awans, będzie zależał od 
znajomości wykonywanej pra­
cy.
Kierownictwo zakładów N -l l  

musi więc stworzyć załodze ta­
kie warunki, aby robotnicy mo­
gli bez odrywania się od warszta 
tu pracy pogłębić swoje wiado­
mości. Do tego celu prowadzi ma 
sowę szkolenie przy warsztatowe, 
odczyty i pogadanki, popularyzu 
jące nowe zdobycze techniki, wy 
posażenie świetlicy zakładowej w  
czasopisma i książki fachowe. Za 
danie to jest tym łatwiejsze, źe 
obecnie została zlikwidowana 
podstawowa trudność, którą sta­
nowił brak opracowanych dla po 
szczególnych zawodów taryfika­
torów klasyfikacyjnych, zawiera 
iących charakterystykę poszcze­
gólnych zawodów w odpowied­
nich grupach zaszeregowania.

Nie może tej sprawy pominąć 
również podstawowa organizacja 
partyjna. Od pracy politycznej, 
od spopularyzowania szkolenia 
zawodowego wśród załogi, zależy 
masowy jej udział w dążeniu do 
zdobycia wyższych kwalifikacji, 
zapewniających bezusterkową 
produkcję w zakładzie.

A . Ł .

S ia n o k o s y  na Ż u ła w a c h

M m m m m i
i  >

Państwowe Gospodarstwa Rolne nu Żuławach ( woj. gdańskie), prze­
prowadzają sianokosy przy pomocy maszyn radzieckich.

Na zdjęciu: Przodujący traktorzysta PGR Fiszewo, pow. Elbląg, Wa­
cław Oczkowski, wyrabiający przeciętnie 120 proc. normy, kosi trawę 
ciągnikową kosiarką radziecką, zwaną popularnie kombajnem do siana. 

Kosiarkę obsługuje robotnik PGR Herbert Dyk.
CAP — fot. Musialkowski.,

samosiejek.
Z zainteresowaniem oglądają 

umieszczone w butelkach z_ naf­
tą chrząszcze, które znaleźli w 
czasie obchodu. Żaden z tych 
szkodników nie jest poszukiwa­
ną stonką. Wiedzą o tym. Dobrze 
przyjrzeli się jej podobiźnie na 
barwnych plakatach, a poza tym 
tow. Plackowski w czasie lustra­
cji nie rozstaje się z martwym 
okazem stonki, zamkniętym w 
probówce.

Tow. Plackowski jako sołtys 
gromady, jest spokojny o pracę 
dwóch następnych drużyn, lustru 
jących pola gospodarzy indywi­
dualnych. Jedna z nich kieruje 
ob. Dabkowski, drugą —  ob. Fur 
man. Nie zawiodą.

Z postawy spółdzielców i chło­
pów indywidualnych w Rybnie 
wynika, że rozumieją. Jak ważna 
,ićst walka z żarłocznym szkotlni 
Uiem. * *  *

A  oto gromada Darzlubie, w 
gminie Puck-Wieś. Uderza nas 
panująca tu atmosfera samouspo 
kojenia. „Tutaj zimno, u nas ston 
ki nic będzie" —  lekkomyślnie 
powtarza wielu chłopów swoje 
utarte powiedzonko. Czyżby za­
pomnieli już o wykrytym w ub. 
r. ognisku stonki w gromadzie 
Tempcz w sąsiedniej gminie 
Strzepcz?

W Darzlubiu są 62 gospodar­
stwa i 50 hektarów upraw ziem­
niaczanych. W dniu lustracji soł 
tysowi udało się zorganizować 7 
ośmioosobowych drużyn poszuki 
waczy spośród dorosłych i star­
szej młodzieży oraz 3 drużyny 
dziatwy szkolnej, kierowane 
przez nauczycieli.

Jednakże, jak wiadomo, sam 
fakt zorganizowania drużyn nie 
gwarantuje jeszcze jakości poszu 
kiwań. Sołtys Jan Blar po roz­
dzieleniu pracy, zamiast kontro­
lować jej przebieg, zajął się prze 
rywaniem buraków na swoim po 
lu. Tymczasem wojewódzka lot­
na komisja kontrolna stwierdzi 
ła, że jedno z pól ziemniaczanych 
wcale nie było lustrowane. Za to 
«kandaliczne niedbalstwo ponosi

OBCHODY Roku Kopernika 
i Roku Odrodzenia ogar­
niają coraz szerszą falą 

całą Polskę. Uroczyste posiedze­
nie komitetów honorowych z 
z udziałem członków Rządu i 
KC PZPR i uchwały na nim 
podjęte świadczą o tym, jak 
wielką wagę władza ludowa 
przywiązuje do tych obchodów. 
Naród nasz bowiem, wykuwając 
w codziennym trudzie drogę ku 
socjalizmowi, nawiązuje szeroko 
do wielkich tradycji naszej 
przeszłości, do twórczej spuściz­
ny naszej kultury narodowej. Do 
tej spuścizny należy epoka Od­
rodzenia.

Epoka ta zaważyła w sposób 
istotny na dziejach całej Euro­
py. „cała historia now ożytna za­
czyna się od ow ej potężnej epo­
ki“ —  jak stwierdza Engels.

Procesy rozwojowe okresu 
Odrodzenia nie były w Polsce 
wolne od powiązań z wydarze­
niami w innych krajach. Ale do 
robek haszej myśli postępowej, 
bujność i bogactwo życia kultu­
ralnego tego czasu czerpały so­
ki z własnej gleby, powstawa­
ły w wynikli naszego własnego 
rozwoju społeczno-gospodarcze­
go i ówczesnycli walk klaso­
wych.

Nauka burżuazyjna ukazywa­
ła Odrodzenie jako wielki ruch 
umysłowy o kosmopolitycznym 
wyłącznie charakterze, importo­
wany do Polski przez cudzo­
ziemskich przybyszów z Zacho 
du. Negowała rodzimość proce­
sów rozwojowych tej epoki, jej 
twórczy wkład w skarbnicę 
kultury świata.

Historiografia burżuazyjna 
stworzyła fałszywy obraz epo­
ki Odrodzenia, zatajając jej 
rewolucyjny rozmach i antyfeu- 
dalny kierunek. Głównym przed 
miotem zainteresowania tej hi­
storiografii był bowiem nie ca­
ły naród, ale tylko szlachta, któ 
ra kreowała się „narodem“ i 
którą burżuazyjni badacze za 
cały naród uważali.

Epoka Odrodzenia przyniosła

Odrodzenie Polskie
przewrót we wszystkich krajach 
europejskich. „B ył to najw ięk­
szy postępow y przewrót, jaki 
ludzkość do oujych czasów kie­
dykolw iek przeżyła, epoka, k tó­
ra wymagała olbrzym ów  i ol­
brzym ów  zyodziła — olbrzym ów  
myśli, namiętności, charakteru, 
wszechstronności i w iedzy", jak 
to określił Engels.

Generalny szturm na ustrój 
feudalny w różnych krajach 
miał różny przebieg i różne za 
kończenie. W  Polsce szturm ten 
został odparty przez sojusz je- 
zuicko-magnacki, zwycięstwo re­
akcji wstrzymało na bardzo dłu 
go postęp społeczny w naszym 
kraju. Niemniej przez podjęcie 
walki na wielu odcinkach ży­
cia z feudalnymi stosunkami —  
epoka Odrodzenia jest wielką e- 
poką wałki o wyzwolenie czło­
wieka. Wyzwolenie to należy 
rozumieć jak najszerzej, a więc 
zarówno jako, wyzwolenie z u- 
cisku pana feudalnego, jak i z 
więzów schołastycznego, geolo­
gicznego widzenia świata.

Jedną z podstawowych przy­
czyn przewrotu ideologicznego 
tego okresu są zmiany w pro­
dukcji. Rozwój gospodarki to­
warowo -  pieniężnej i wzrost 
znaczenia miast prowadzi do 
konfliktów interesów mieszczan 
stwa i magnaterii.

Motorem wałki przeciwko feu 
dalnym instytucjom władzy było 
mieszczaństwo wspierane przez 
chłopów najbardziej zaintereso­
wanych w zniesieniu feudalnych 
stosunków. Ale do walki tej 
dołącza się także i średnia 
szlachta. Średniej szlachcie cho 
dzi o zwiększenie swego udzia­
łu w wyzysku chłopa przez 
ograniczenie udztołu hierarchii 
kościelnej. W  obawie jednak 
przed wystąpieniami chłopstwa 
średnia szlachta sprzymierza

się chętnie ’ z zamożną częścią 
mieszczaństwa, bacząc, by wal­
ka przeciwko feudałom kościel­
nym nie przybrała charakteru 
buntu chłopskiego i plebejskie- 
go. Rozwijający się szeroko 
ruch reformacyjny głosi hasło 
wałki o wyzwolenie z suprema­
cji papieskiej i o ugruntowanie 
suwerenności państwowej. Wy­
wiera on silny wpływ na roz­
wój myśli społecznej tego okresu.

Epoka Odrodzenia jest okre­
sem m. in. żywego zaintereso­
wania się kulturą starożytnych. 
Humaniści polscy chciwie czer­
pią wiedzę o świecis ze źródeł 
greckich i rzymskich, przeciw­
stawiając ją scholastycznej filo­
zofii. Przyswajanie sobie elemen 
tów kultury antycznej spełnia 
funkcję postępową, przyczy­
nia się bowiem do pełniejszej 
laicyzacji kultury Odrodzenia, 
wzbogaca nowymi treściami’ ży­
cie umysłowe tego okresu.

W bujnie rozwijających się 
miastach powstają ośrodki ży­
cia umysłowego. Do Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego ściągają z 
zagranicy słuchacze i wykładów 
cy i staje się on jednym z żyw­
szych centrów nauki w Euro­
pie. Jego absolwenci stają się 
nierzadko profesorami innych 
uniwersytetów, z ich grona wy­
chodzi genialny uczony Mikołaj 
Kopernik. Odkrycie Mikołaja 
Kopernika wstrząsnęło kościel- 
no-feudałnym światopoglądem. 
Jego nauka zadała druzgocący 
cios teologicznym koncepcjom 
świata i zrewolucjonizowała 
myśl badawczą okresu Odrodze­
nia, kierując ją na nowożytne, 
racjonalistyczne tory.

Napór oddolny elementów
chłopskich i plebejskich — 
znajdujący swe źródło głó­
wnie w rozwarstwieniu sie

społecznym wsi polskiej w 
ciągu X V  w. i na początku 
X V I w. i w różnicowaniu się 
społecznym miast —  w yw a^  
silne piętno na życiu kultural­
nym okresu Odrodzenia. Wraz 
z tymi elementami szeroką falą 
wtargnęły do sztuki tego okre­
su elementy ludowe, poszerzy­
ło się i pogłębiło realistyczne 
widzenie rzeczywistości znajdu­
jące odbicie w sztuce renesan­
sowej.

Wzmożone tętno życia gospo 
darczego i kulturalnego epoki 
Odrodzenia ogromnie poszerzy­
ło krąg odbiorców i twórców 
kultury, średniowieczna izolacja 
artysty i naukowca traci swo­
ją rację bytu. Powstaje potrze­
ba .szerokiej wymiany myśli, 
czy to dla celów praktycznych, 
czy dyskusyjnych, a wynalezie­
nie druku stwarza w tym za­
kresie nowe, olbrzymie możli­
wości. Kształtuje się więc pol­
ski język literacki i pojawiają 
się jego czynni propagatorzy.

Walkę o język narodowy po­
dejmuje szereg wybitnych dzia­
łaczy i pisarzy, wśród których 
najwybitniejszym był Mikołaj 
Rej. Jędrny, obrazowy, ale ma­
ło giętki jeszcze język Reja 
znajduje kontynuatorów w za­
kresie twórczości literackiej. Do 
nich należy przede wszystkim 
„Kochanie wieku“ —  Jan Ko­
chanowski, najwybitniejszy po­
eta Polski szlacheckiej, który 
język polski wzniósł na szczy­
ty najwyższego artyzmu. Poezja 
polskiego Renesansu, podob­
nie jak sztuki plastyczne, na­
sycona jest elementami ludo­
wymi. a obok poezji dworskiej, 
konwencjonalnej, rozwija się 
nurt plebejski, znajdujący swój 
bogaty wyraz w rozwijającej się 
literaturze sowizdrzalskiej.

Bogactwo i wspaniałość dorolS 
ku kulturalnego naszego Odro­
dzenia —  to piękna tradycja na 
szego narodu. Dla dokładnego 
poznania tego dorobku, dla o - 
czyszczenia z zafałszowań nauki 
fcurżuazyjnej zostały podjęte sza 
roko prace badawcze, oparte na 
prawdziwie naukowych założe­
niach, tj. na założeniach mate­
rializmu dialektycznego i histo­
rycznego.

Obchód Roku Odrodzenia po­
winien przybliżyć dziedzictwo 
kulturalne tej epoki do budow­
niczych Polski socjalistycznej. 
Wielkie zmagania mas uciska­
nych tamtych wieków, tradycja 
walki o wyzwolenie człowieka 
tamtych czasów, powinny żyć w 
świadomości dzisiejszego obywa 
tela Polski Ludowej, powinny 
kształtować poczucie związku 
jego pracy z walką licznych po­
koleń dawniej żyjących.

„...Czyż nie jest faktem  nieza­
przeczalnym  —  mówił wicepre­
zes Rady Ministrów Cyrankie­
wicz na inauguracji Roku Ko­
pernikowskiego i Roku Odro­
dzenia —  że nasza epoka, 
epoka  . realizacji sprawiedli­
w ości społecznej, nosi w sobie 
zarówno dziedzictwo bogatych  
m yśli reform alorów  społecznych  
ow ego okresu, jak i dziedzictwo 
wszystkich walk w yzw oleńczych  
ludzi uciskanych.

Dlatego to Polska Ludowa z 
pietyzm em  przejm uje cenna spu 
ściznę postępow ych walk i w y ­
zw oleńczych dążeń polskiego Od 
rodzenia.

Piękna i cenna jest nasza spuś 
cizna, nasze dziedzictwo. Naiplęk 
niejsze jest jednak to, źe dziś z 
dumą m ożem y powiedzieć, że b« 
dując ustrój sprawiedliwości spo 
lecznej —  budując socjalizm —  
realizujem y w ustokrotrJonej 
skali to, o co przez w ieki lual- 
ćzyły spętane masy i najszla­
chetniejsi w  narodzie",

J. RUŻYŁO-PAWŁOWSKA
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Czynem produkcyjnym I sportowym 
uczci młodzież Stoczni Gdańskie; 

IV Festiwal Młodzieży w Bukareszcie
W związku z uroczystym otwarciem stadionu sportowego 

Waz I Spartakiadą Zakładową, młodzież Stoczni Gdańskiej 
odpowiadając na hasło rzucone przez Zarząd Główny. ZMP 
postanowiła uczcić IV  Festiwal Młodzieży i Studentów w Bu­
kareszcie czynem produkcyjnym i sportowym.

W tym celu młodzież Stoczni Gdańskiej podjęła następujące 
zobowiązania:

Młodzież wydziału centralnego mechanicznego zdobędzie 
do końca roku 70 norm SPO oraz założy dwa koła studiują­
cych życiorys Towarzysza Stalina wśród sportowców tego wy­
działu.

Sekcja bokserska zorganizuje 4 wyjazdy do Ludowych Ze­
społów Sportowych Wybrzeża, oraz przepracuje 150 roboczo- 
godzin przy rozbudowie stadionu sportowego.

Młodzież z CBKO zorganizuje dwie ekipy sportowe piłki 
ręcznej, które propagować będą tę dyscyplinę wśród Ludowych 
Zespołów Sportowych. Równocześnie ZMP-owcy wybudują bois­
ko do siatkówki i koszykówki oraz zdobędą 50 norm SPO.

Cała załoga młodzieżowa zwiększy liczbę członków koła 
sportowego Stal o 20 proc. w stosunku do stanu jaki był z koń­
cem ubiegłego roku, zdobędzie do końca sezonu 100 proc. ponad 
pian odznak SPO i BSPO, poprzez organizowanie imprez 
sportowych w różnych dyscyplinach umożliwi zdobycie członkom 
koła sportowego odpowiednich klasyfikacji, wybuduje na terenie 
stadionu i przy domach robotniczych 6 boisk do siatkówki, 4 bo­
iska do koszykówki, dwa korty tenisowe, plac gimnastyczny, 
urządzenie do trójboju i dwa tory przeszkód. Przepracuje na 
stadionie 8000 roboczogodzin. Zbuduje wieże spadochronową, 
zorganizuje systematyczne szkolenie teoretyczne i praktyczne 
skoczków spadochronowych.

Otwarciem stadionu sportowego zainaugurowali stoczniowcy
I Spartakiadę Zakładową

Pierwsze zwycięstwo Budowlanych w rozgrywkach Sitowych

Budowlani Gdańsk -  Budowlani Chorzów 3 :0
WIELKA RADOŚĆ ZAPANOW AŁA W  OBOZIE BUDOWLA 

NYCH PO PIERWSZYM ZWYCIĘSTWIE TEJ DRUŻYNY W  
TEGOROCZNYCH ROZGRYWKACH O MISTRZOSTWO I LIGI 
PIŁKARSKIEJ. ZAWSZE GROZlTY ZESPÓŁ CHORZOWSKICH 
BUDOWLANYCH MUSIAŁ UZNAĆ WYŻSZOŚĆ PIŁKARZY  
GDAŃSKICH I W  EFEKCIE ZEJSC Z BOISKA, STRACIWSZY 
DWA CENNE PUNKTY I TRZY BRAMKI.

tyłów gdańskich. Wspaniały strzałBudowlani z Gdańska zwycię- 
żyli —  przerwali passę tegorocz­
nych niepowodzeń i miejmy na­
dzieję, że zwycięstwo to zapocząt 
kuje pięcie się tej drużyny w 
tabeli ligowej ekstraklasy pił­
karskiej. Ten niewątpliwy suk­
ces piłkarzy Wybrzeża nie po­
winien nam jednak przysłaniać 
braków, jakie ciążą na drużynie 
Budowlanych. Przeciwnie, powi­
nien on zdopingować tak zawod­
ników jak i kierownictwo dru­
żyny do wzmożenia wysiłków 
nad poprawieniem stylu gry, nad 
poprawieniem atmosfery wew- 
nątrzklubowej.

A  warunki ku temu istnieją. 
Właśnie zwycięstwo nad chorzow 
skimi Budowlanymi pozwala nam 
Wierzyć, że w drużynie gdańskiej 
zaczyna się dziać lepiej. Takie 
wnioski wysuwamy bowiem z 
postawy zawodników jaką obser 
wowaliśmy na boisku we Wrzesz 
czu. Nareszcie na szalę wagi 
spotkania piłkarze Budowlanych 
rzucili ambicję, zapał i poświę­
cenie. One to właśnie zadecydo­
wały na wyniku.

Trudno doprawdy kogoś wyróż 
nić w zespole zwycięzców. Jed­
nak na najwyższą notę zasłużyli 
Goździk i Kokot, którzy w opar­
ciu o doskonalę grające tyły po­
rywali za sobą pozostałych 
trzech partnerów w ataku do 
walki o sukces.

Grę rozpoczęli Budowlani z Wy- 
brzeża falowymi atakami na bramkę 
chorzowian. Już w trzeciej minucie 
gdańszczanie bija rzut rożny, strzela 
Rogocz, pod bramką powstaje zamie­
szanie piłkę otrzymuje Baran, który z 
25 metrów strzela lekko na bramkę. 
Do piłki startuje Fiskal, jednak Goź­
dzik jest szybszy, główkuje i piłka 
wpada do siatki mimo rozpaczliwej 
interwencji bramkarza. Jest 1:0 dla 
piłkarzy Wybrzeża.

Nie był to przypadkowy sukces, 
bowiem w 3 minuty potem ostry 
strzał Kokota, Fiskal z najwyższym 
trudem wybija w pole. Napór gdań- 
szczan nie maleje. W 15, 17 i 18 min. 
silne strzały Barana przechodzą nad 
poprzeczką. W 23 minucie Goździk 
strzela w dolny róg. ale Fiskal Jest 
na miejscu. W 4 minuty potem ten 
sam gracz marnuje doskonałą okazję 
podwyższenia wynik« przestrzeliwu- 
jąc z 4 metrów.

Dopiero w 30 minucie gry  
na chorzowska otrząsa się z przygnia­
tającej przewagi gdańszczan i zaczyna 
niepokoić Gronowskiego.

Po przerwie, stroną atakującą S3 
Budowlani z Chorzowa, jednak ich 
atak nie może sforsować doskonałych

Jednodniowa jazda 
konkursowa PZMot.
Wczoraj rozegrana została, pierw­

sza eliminacja do mistrzostw Wybrze­
ża yó jeździe konkursowej PZMot. 
Zawodnicy przejechali następującą 
trasę: Gdańsk — Tczew — Starogard — 
Zblewo — jazda terenowa nad jezio­
rem Wdzydze — Kościerzyna — Kar­
tuzy — Gdynia. W Kościerzynie odby 
la się próba zwrotności maszyn, która 
zgromadziła wielka ilość widzów.

W wyniku eliminacji najlepsze wy­
niki uzyskali: w klasie 1300 eęm 
1) Majkowski z Puckich Zakładów Re 
montowych na Skodzie 1.25 pkt. kar­
nych. 21 Kasper z Łączności na Sko­
dzie 2,75 pkt. karnych, 3) Stańczyk 
z Łączności na Skodzie 5,75 pkt. kar­
nych.

W klasie 2000 ccm 1) Cepuch (ze­
szłoroczny mistrz Polski) z Woje wódz 
kiego Biura Centrali Rybnej na BMW 
3 pkt. karne.

W klasie powyżej 2000 ccm 1) Jan­
kowski (wicemistrz Polski) z Prezy­
dium WRN na C h ev r o le t  2,5 pkt. kan­
nych. 2) Gołębiowski z ZBM Gdynia 
na M-20 5 pkt karnych. 3) Komlsar- 
czyk z RS W ..Prasa" na Warszawie 
5 pkt, karnych.

Muskały staje się łupem Gronowskie­
go, jeszcze dobrze grający na lewym 
skrzydle Glane strzela ostro na bram 
kę, piłka ociera się o zewnętrzną 
stronę słupka i Budowlani gdańscy 
ponownie przejmują inicjatywę.

Tak jak w pierwszej połowie gry 
oglądamy groźne ataki sunące na 
bramkę Fiskala 1 wreszcie, w 79 min. 
gry Baran posyła piłkę na prawe 
skrzydło do Kusza, ten główkuje, do 
piłki dochodzi Goździk, który ostrym 
strzałem z woleja zdobywa drugą 
bramkę dla swych barw. Bramka ta 
należy do rzędu rzadko oglądanych 
na naszych boiskach.

Jeszcze nie przebrzmiała na trybu­
nach radość ze zdobycia przez dru­
żynę gdańską drugiej bramki, a Już 
Baran postarał się o jeszcze jedna 
niespodziankę. Z 25 metrów „rąbnął“ 
płasko w lewy róg 1 Fiskal zmuszony 
był po raz trzeci w tym dniu wyjąć 
piłkę z datki.

Zastępuje go Hajduk, chorzowlanie 
przechodzę do ataku, jest Jednak już 
za późno na zmianę wyniku. Gdań­
szczanie marnują Jeszcze dwie dosko­
nałe okazje podwyższenia wyniku 
(Baran będąc sam na sam z bramka 
rzem strzela' z 8 metrów w aut, So- 
gocz nie trafia do pustej bramki) 1 sę­
dzia tego spotkania Aleksandrowicz 
z Warszawy odgwizduje koniec me­
czu.Składy drużyn: BUDOWLANI
GDAŃSK: Gronowski, Kupcewicz,
Kamzela, Lenc, Korynt, Miksa, Kusz, 
Kokot, Goździk, Baran. Rogocz.

BUDOWLANI CHORZOW: Fiskal 
(Hajduk), Janduda, Wieczorek, Król, 
Kalus, Gajdzik, Powala, Janeczek, Ll- 
zurek, Muskała, Glanc.

Widzów ok. 15 tysięcy.
*  *  *

W  pozostałych spotkaniach o mi 
strzostwa I Ligi padły następują­
ce wyniW:

CWKS —  Ogniwo Bytom 3:1, 
Górnik Radlin —  Gwardia War­
szawa 1:1, Unia Chorzów —  Ko-

W DNIU WCZORAJSZYM NA WYBUDOWANYM W RAMACH CZY­
NU SPOŁECZNEGO ZAŁOGI STOCZ NI GDAŃSKIEJ BOISKU SPORTO­
WYM ODBYŁA SIĘ UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA I SPARTAKIADY STOCZ 
NIOWCOW. UROCZYSTOŚĆ POŁĄCZ ONO Z OTWARCIEM STADIONU, 
NA KTÓRYM INAUGURACYJNE SPOTKANIE ROZEGRALI PIŁKARZE 
GDAŃSKIEJ LIGI MIĘDZYWOJEWÓDZKIEJ STALI I GWARDII.

również zdolną i sprawną do 
wykonania wielkich zadań sto­
jących przed narodem polskim 
na jego drodze do nowego ży­
cia, do wzmożenia siły, dobro­
bytu i kultury Polski Ludowej".
Te właśnie słowa głęboko za­

padły W serce załogi stocznio­
wej, z której 2.633 robotników 
i pracowników umysłowych, maj 
strów i inżynierów zgłosiło swój 
udział w spartakiadzie zakłado­
wej.

Donośnie zabrzmiały fanfary. 
Przy dźwiękach marsza weszły 
na boisko poczty sztandarowe KS 
Stal i wszystkich wydziałów bio 
rąeych' udział w tej najbardziej 
masowej imprezie sportowej 
stoczniowców. Prowadził je zna­
ny i ceniony w stoczni instruktor 
tow. Stańko.

Przez megafony płyną słowa 
meldunku składanego przez ak­
tyw sportowy Stoczni Gdańskiej, 
znajdującym się na trybunie ho­
norowej przedstawicielowi KW  
PZPR tow. Bilińskiemu oraz 
dyrektorowi stoczni tow. Czar­
nockiemu. Aktyw —  organi­
zatorzy zgłaszają gotowość bry­
gad sportowych do dwutygodnio­
wej walki o zaszczytne tytuły 
mistrzów i honorowe odznaki

Bajpko przybrało odświętny wy 
gląćT Na wysokich masztach po­
wiewały flagi narodowe oraz 
czerwone sztandary. Na trybunie 
obok dużych rozmiarów portretu 
najlepszego opiekuna sportowców 
tow. Bolesława Bieruta widniały 
jego słowa wypowiedziane do 
sportowców:

„Umasowienie sportu, obję­
cie wychowaniem fizycznym 
najszerszych rzesz ludzi pracy 
miast i wsi, a zwłaszcza mło­
dzieży stanowi nie tylko poważ 
ny czynnik poprawy stanu zdro 
wotnego ludności, ale czyni ją

lejarz Poznań 2:0, Ogniwo Kra- 
ków —  OWKS Kraków . 0:1, 
Gwardia Kraków —  Budowlani 
Opole 3:1.

TABELA
1) Unia Chorzów
2) Gwardia Kraków
3) OWKS Kraków
4) CWKS Warszawa
5) Ogniwo Bytom
6) Gwardia Warszawa
7) Kolejarz Poznań
8) Budowlani Chorzów
9) Górnik Radlin

10) Budowlani Gdańsk
11) Budowlani Opole
12) Ogniwo Kraków

19:1
17:3
13:7
12:8
10:10
10:10
8:12
8:12
7:18
6:14
5:15
5:15

26:9 
23:10 
20:15 
21:14 
14:16 
11:17 
10:13 
15:21 
13:20 
9:11 

15:24 ,
8:15 (SPO.

W  krótkich słowach odpowia­
da dyrektor Stoczni Gdańskiej 
tow. Czarnocki. Podkreśla on zna 
czenie spartakiady dla umasowie- 
nia i rozwoju kultury fizycznej 
w stoczni oraz życzy wszystkim 
uczestnikom osiągnięcia jak naj­
lepszych wyników, tak ‘samo za­
szczytnych i honorowych, jakimi 
są cyfry wykonywanych przez 
sportowców norm w produkcji 
okrętów.

Prężą się szeregi. Orkiestra gra 
hymn narodowy. Halina Osta- 
piuk, czołowa gimnastyczka ZS 
Stal wciąga na maszt biało -  czer 
woną flagę. Po odegraniu Mię­
dzynarodówki oraz Hymnu Świa 
towej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej, poczty sztandaro­
we opuszczają wśród gorących 
oklasków boisko, na które wbie­
gają drużyny piłkarskie Stali i 
Gwardii dla rozegrania spotkania 
mistrzowskiego, które zainaugu­
rowało pierwszą spartakiadę za­
łogi Stoczni Gdańskiej, Stoczni 
Północnej i CBKO. Spotkanie to 
zakończyło się zwycięstwem Sta­
li 3:0 (1:0) przy czym bramki dla 
zwycięskiego zespołu zdobyli: 
God —  2 oraz Kokot jedną.

Teraz przez dwa tygodnie wal­
czyć będą stoczniowcy o tytuły 
mistrzów indywidualnych i dru­
żynowych. W  tej walce towarzy­
szą im serdeczne życzenia osiąg­
nięcia jak najlepszych wyników, 
składane przez sportowców całe­
go Wybrzeża.

Bocianówna
I rekordzistką Polski 

na 80 na płotki
| W ramach meczu piłkarskiego Bu­
dowlani Gdańsk — Budowlani Cho­
rzów odbyła się próba bicia rekordu 
w biegu na 80 m przez plotki. Próbę 
zgłosiła utalentowana zawodniczka 
Budowlanych Bocianówna, która Już 
dwukrotnie w tegorocznym sezonie 
wyrównywała rekord Polski na tym 
dystansie należący do Walasiewięzów 
ny.

Próba powiodła się całkowicie.
! Bocianówna uzyskała czas 12,1,
j  co jest nowym rekordem Polski.^ 
Stopery sędziów wykazały czasy:* 
12,1, 121, 12,0.

Bocianówna wystartowała bar 
dzo słabo iednak stratę wyrów­
nała doskonałym finiszem. W  o- 
becnej formie zawodniczkę Budo 
wlanych stać przy odpowiedniej 
konkurencji na wynik 11,8, co 
byłoby wynikiem pierwszorzę­
dnym.

Biegnące z Bocianówna kole­
żanki klubowe Czeszko i Gutkow 
ska uzyskały rekordy życiowe. 
Czeszko 12,5, Gutkowska 14,3.

Dobre uigniki lekkoatletów Kolejarza 
na ogólnopolskich zawodach w Elblągu

Na tych samych zawodach w  
biegu na 800 m Korban (Spój­
nia) uzyskał czas. 1,56,4. zaś Cła 
piński (Spójnia) 1.57,4.

W biegu na 100 m zwyciężył 
Pietroń 11.3. 2) Rabenda 11.4, 3) 
Misiak 12.7.

Sztafeta 4 X  100 m kobiet: Dru 
żyna Budowlanych w składzie: 
Gutkowska, Czeszko, Świerczów^ 
na 1 Bocianówna uzyskała czas 
51.2 zaledwie o 0.1 sek, gorszy od 
rekordu okręfeu.

Przed mistrzostwami świata

Przez dwa dni w Elblągu od­
bywały się lekkoatletyczne mi­
strzostwa Polski Zrzeszenia Spor 
towego Kolejarz z udziałem 103 
zawodniczek i zawodników z ca, 
lego kraju,

Otwarcia mistrzostw dokonał 
przedstawiciel Rady Głównej ZS 
Kolejarz ob. Petrusewlcz.

Najlepsje formę wykazała Ko 
nikówna ^(Kraków), która w 
pchnięciu kulą przekroczyła 13 m, 
a w rzucie granatem uzyskała wy 
nik 47,55, Piękny pojedynek sto­
czono w biegu na 800 m, w któ­
rym aż 5 zawodników uzyskało 
czas poniżej 2 minut. Zwyciężył 
Długoborski w czasie 1:54,2 przed 
Witulskim 1:54,4 (obaj z Warsza­
wy). Długoborski wygrał też 
bieg na dystansie 400 m w dosko 
nałym czasie 50,9. Dobrze pobiegł 
Russek (Poznań) na dystansie 
10.000 metrów, na którym uzy 
skał najlepszy tegoroczny czas 
31:43,8. W  biegu na 5000 m nie­
spodziankę sprawił Sikorski 
(Warszawa), który pokonał Rus-

Na kartacta w  Sopocie
Ogniwo —  Górnik 8:3

Przez dwa dni na kortach Ogni 
wa w Sopocie odbywał się mecz 
tenisowy pomiędzy reprezentacja 
mj zrzeszeń sportowych Ogni-

W Warszawie padł rekord 
Polski na 200 m 

przez plotki
Na stadionie Wojska Polskiego w 

Warszawie odbyły się zawody lekko­
atletyczne z udziałem czołowych za­
wodników i zawodniczek stolicy.

Na zawodach uzyskano kilka do­
brych wyników Makomaskl (Ogniwo) 
pobił rekord Polski w biegu na 200 m 
przez płotki uzyskując czas 25,4. Dru­
gim był Bugała (CWKS) — 25,8. Wy­
nik Jego jest również lepszy od po­
przedniego rekordu. W skoku w dal 
zwyciężył Iwański (CWKS) dobrym 
wynikiem 7.07. Najlepszym sprinterem 
okazał się Baranowski z Gwardii, któ­
ry wygrał 100 m w czasie 10,9 i 200 
m  — 22:1.

T e n is  s to ło w y

Niespodzianki w turnieju 
o puchar GKKF

W Łodzi rozpoczął się turniej teni­
sa stołowego o puchar prezydium 
sekcji tenisa stołowego GKKF. Udział 
w turnieju biorą najlepsi pingpon- 
giśei polscy z Arbachem, Rosłanem, 
Gajem, Krygierem i Patyńskim na 
czele. . .Już w grach eliminacyjnych doszło 
do szeregu niespodzianek, którymi 
były zwycięstwa Rusińskiego (Warsza­
wa) nad Roslanem (Warszawa) 3:11 Ca 
lińskiego (Warszawa) nad Patyńskim 
(Lublin) 3:2. Obaj zwycięzcy zakwali­
fikowali się do półfinału.

W grupie drugiej do półfinału za­
kwalifikował się Krygier (Łódź) po- 
zwycięstwie nad piechaekim (Stafino- 
gród) 3:1. Kryger walczyć będzie w 
półfinale ze zwycięzcą spotkania Czu- 
pryk — Kosowicz.

wo 4  Górnik. Zawody te zakoń­
czyły się pięknym sukcesem ze­
społu Ogniwa, który zwyciężył w 
stosunku 8:3. Zwycięstwo zawod­
ników Ogniwa cieszy nas tym 
bardziej, że skład tej drużyny 
oparty był przeważnie na gra­
czach sopockich.

W  zespole zwycięzców naj­
lepszą formę wykazał Stefan Kor 
neluk, który zademonstrował do­
skonałą grę zarówno z głębi kor­
tu jak i przy siatce. Poza tym 
wyróżnić należy juniorów: Łuckie 
wieża i Majewskiego. Widać, że 
obaj ci zawodnicy zrobili od ub. 
roku dalsze postępy.

W zespole Górnika najlepszym 
zawodnikiem był rutynowany 
Niestrój oraz junior Zofmski. 
Szczególnie dobre wrażenie spra­
wił ten ostatni, który już teraz 
dysponuje silną, długą piłką i gra 
dobrze taktycznie. Największym 
jego błędem jest to, że nie lubi 
chodzić do siatki.

A  oto wyniki spotkań: (na 
pierwszym miejscu zawodnicy 
Ogniwa) Maniewski — Niestrój 
3:6,0:6, Korneluk —  Boncol 6:1. 
6:0, Tomaszewski —  Jarek 14:12,
7:5, Majewski —  Zennegg 6:3,
6:4, Andrutowa —  Zimnrek 6:0.
6 :0 . Łuckięwicz — Zofłński 6:2.
3:6, 6:3, Stępkowska, M aniew ski 
—  Zlmorek, Niestrój 1:6, 3:6, Łn- 
ckiewiez, Majewski —  Zofiński, 
Zennegg 6:3. 6:4, Korneluk, Ma­
niewski —  Niestrój, Jarek 6:2. 
4:6, 4:6,

Drużyna Ogniwa uzyskała wal­
kower w grze pojedynczej junio­
rek oraz w grze mieszanej junio­
rów.

ska i uzyskał czas 15:25,4. Dobra 
formę wykazali skoczkowie. W  
skoku wzwyż aż trzech zawodni­
ków osiągnęło wysokość . 1,80 
m. W  rzutach triumfował mistrz 
Polski Chojnacki (Warszawa), któ 
ry zwyciężył w dysku z wynikiem
41.53, a w granacie 73,28.

Z gdańszczan najlepiej spisała 
się Halina Mrińska, która zwyeię 
żyła w biegu na 800 m w czasie 
2,23,9, a w biegu na 400 m uzy­
skała czas 62 sek. Dobrze po­
biegł Hipolit Smierzchalski, który 
w biegu na 1500 m przegrał o 
pierś z Lewickim (Bydgoszcz) w 
jednakowym czasie 4:02,4. Ten 
sam zawodnik w biegu na dy­
stansie 800 m zajął 5 miejsce z 
czasem 1,59,8. Wyróżnić należy 
również zawodniczkę Piskozub, 
która zwyciężyła w skoku w dal 
z wynikiem 4,90.

W  ogólnej punktacji I miejsce 
zajęła Warszawa uzyskując 134 
pkt., 2) Bydgoszcz —  116, 3) Kra­
ków —  84 pkt., 4) Gdańsk —  72, 
5) Poznań —  38 i 6) Stalinogród
—  34 pkt.

W YNIKI TECHNICZNE: 
Mężczyźni: 100 m —  1) Wojczuk 

(Szczecin) 11,2, 400 m —  Długo­
borski (Warszawa) 50,9, 200 m
płotki —  1) Wróblewski (Warsza­
wa) 28,2. 200 m —  1) Grześkie- 
wicz (Bydgoszcz) 22,9. 400 m płot 
ki —  1) Nowacki (Poznań) 60,2, 
800 m —  1) Długoborski (Warsza­
wa) 1,54,2, 5.000 m —  1) Sikorski
(Warszawa) 15,25,4, 10.000 m —  1)
Russek (Poznań) 31,43,8, 1.500 m
— 1) Lewicki (Bydgoszcz) 4,02,4. 
Kula —  1) Chojnacki (Warszawa) 
14,27, młot —  Sobecki (Bydgoszcz) 
46,70, w dal —  1) Gawkowski 
(Warszawa) 7,01, oszczep —  1) 
Wiszniewski (Warszawa) 47,49, 
dysk —  1) Chojnacki (Warszawa),
41.53, granat —  1) Chojnacki 
(Warszawa) 73,28, skok wzwyż —  
Potocki (Kraków) 1,80, trójskok
— 1) Chmielewski (Warszawa) 
13,64, skok o tyczce —  1) Brychcy 
(Stalij^pgród) 3,60.

Kobiety: 100 m —  1) Suwalska 
(Kraków) 13,2, 200 m — 1) Szulc 
(Olsztyn) 27,3, 400 m —- 1) Mriń­
ska (Gdańsk) 62, 800 m —  1)

Sportowcy Warszawy 
budują sztuczne lodowisko

W dniu 13 bm. sportowcy 1 pra­
cownicy CWKS podjęli cenne zo­
bowiązanie festiwalowe dotyczące 
prac społecznych przy budowie 
sztucznego lodowiska w Warsza­
wie.

Sztuczne lodowisko zbudowane 
będzie przy zbiegu ulic Łazienkow 
sklej 1 Czerniakowskiej naprze­
ciwko pływalni CWKS. W pierw­
szym etapie prąc przewidziane jest 
oczyszczenie terenu i wstępne ro­
boty ziemne.

Oddanie lodowiska do użytku 
przewidziane jest Jeszcze !«v bież. 
roku.

Mrińska (Gdańsk) 2:23,9, 80 m
płotki — 1) Hankus (Stalinogród) 
13,6, skok wzwyż —  1) Śmiałek 
(Łódź) 1,43, w dal — 1) Piskozub 
(Gdańsk) 4,90, dysk — 1) Dobrzan 
ska (Warszawa) 37,51, kula — 1) 
Konikówna (Kraków) 13,03.

W  ramach zawodów rozegrano 
pięciobój, w którym zwyciężył 
Warchałowski, (Kraków) 2881 pkt. 
przed Krafką (Wrocław) 2805 pkt.

3. A L B R E C H T

Turnie; klasyfikacyjny 
szermierzy

W Stalinogrodzie rozpoczął się II
ogólnokrajowy turniej klasyfikacyjny 
szermierzy przed mistrzostwami świa­
ta w Brukseli. Udział w turnieju bio­
rą wszyscy najlepsi zawodnicy w po­
szczególnych broniach.

W pierwszym dniu zawodów roze­
grano floret mężczyzn i kobiet. We 
florecie kobiet najlepszą formę wyka­
zała mistrzyni Polski Włodarczykowa, 
która zajęła pierwsze miejsce nie po­
nosząc ani jednej porażki. W spotka­
niach finałowych Włodarczykowa po­
konała m. in. swą najgroźniejszą ry­
walkę Nawrocką 4:2. Drugie miejsce 
zajęła Nawrocka — 6 zwycięstw, 3) 
Liszkowska — 5 zwycięstw, 4) Sołta- 
nowa —- 3 zwycięstwa, 5) Skwarska — 
2 zw.

We florecie mężczyzn zwyciężył 
Rydz uzyskując 6 zwycięstw. Jedyną 
porażkę zwycięzca turnieju poniósł 
ze zdobywcą drugiego miejsca Przeź- 
dzieckim — 4 zw., 3) Zub — 4 zw., 
4) Szreider — 4 zw.

Otwarcie II Targów Gdańskich MHD
na molo w Sopocie

Wczoraj o godzinie 10 na molo nośei, przy współudziale wyteit-
nych artystów 
skich.

warszaw-
<ml)

pod arkadami w Sopocie nastą­
piło otwarcie II Targów Gdań­
skich MHD, które trwać będą 
przez cały sezon.

Do tłumnie zebranej publicz­
ności przemówił dyrektor Woje­
wódzkiego Zarządu MHD tow.
Abramowicz, a następnie otwar- t e a t r  m ie jsk i w  g d a Nsku

_̂ aj î 5 Ca TE A TIt Id RA MATY C Z NY GDYNI —
nieczynny.

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
nieczynny.

MRNwodniczącego Prezydium 
Sopotu tow. Karbarz.

W  targach biorą udział wszyst­
kie dyrekcje MHD trójmiasta- re­
prezentowane są stoiska wszyst­
kich branż.

Tegoroczne targi w porówna­
niu z zeszłorocznymi zorganizo­
wane są jeszcze staranniej, W  
artystycznie udekorowanych sto­
iskach, klient może znaleźć duży 
wybór różnych toyarów. Np. sto­
isko z obuwiem zaopatrzone jest 
■w 18 różnych fasonów i gatun­
ków obuwia męskiego i 32 gatun 
ki obuwia damskiego. Można tam 
nabyć w dużym wyborze obuwie 
dziecięce, i sandały. Wielką atrak 
cją targów są tanie ręcznie malo­
wane w kwiaty jedwabie pro­
dukcji Centrali Przemysłu Ludo­
wego i Artystycznego, sprowadzę 
ne z Wrocławia. Są tam również 
ubrania męskie granatowe i w ko 
lorze brązowym, materiały na gar 
nitury, gumowane płaszcze dam­
skie, kostiumy i wiele innych ar­
tykułów.

Kim,
G D A Ń S K
„Bajka“  we Wrzeszczu — nieczynne.
„ZMP-owiee“  we Wrzeszczy — „Ce­

sarski piekarz", II seria, godz, 16, 
18 i 20.

„Przyjaźń“  w Gdańsku — „Parma bez 
posagu", godz. 18 i 20.

„1 Maja“  w Nowym Porcie — nie­
czynne.

„Delfin“  w Oliwie — „Droga na­
dziel", godz. 16, 18 i #0.

G D Y N I A
Atlantic“  — „Kwitnąca, Ukraina", 

Parmeń- 
1 19.30. 

rólewna",
stelnJá I
iz. y |  i

ng H  ó
godz. 17.30, „Pus; 
ska“ , II seria, godz 

„Goplana“  — „Dumn 
godz, 16, 18 i 20 

„Warszawa“  — „My urwisy“ , godz. 
15, 18 i 20.

„Fala“  na Grabówko — „Wielkie po­
lowanie“ , godz. 18 1 20.

„Promień“  w Chyloni — „Cud w Me­
diolanie“ , godz. 18 i 20.

„Neptun“  w Orłowie — „Statek pu­
łapka", godz. 18 1 20.

CYRK nr 4 w- Gdyni — początek
™ ___, , . , , __ . przedstawienia o godz. 19.80.W  czasie trwania targów Woje- s o p o t  

wódzki Zarząd MHD w Gdańsku!„Bałtyk“ ~  „sadko", godz. 15.so, 
zorganizuje szereg bezpłatnych! „Pô ? a“ "-L*0,. Tajemnicza wyspa“. 
Imprez artystycznych dla publicz I gódz. 16. is i 20.

R a iło  na cfizień 15 b m .
5.05 — Wiadomości poranne. 6,30 — 

Dziennik por. 7,55 — Wiad. por. 8,16
— Serwis CZRM ze Szczecina — lok. 
12,04 — Dziennik południowy 13,15 — 
Komunikat PTHM dla rybaków — lok 
14,10 — Dla klas III 14,30 — Muzyka 
15,09 — Kom. o stanie wód. 15,10 — 
Dla wychowawczyń przedszkoli. 15,30
— Dla dzieci. 16,00 — Wszeehnica Ra­
diowa. 17,00 — Wiadom. popoł. 18,30 — 
Odpowiedzi fali 40. 19.05 — Koncert 
solistów. 19,30 — Muzyka 1 aktualno­
ści, 20,00 — „Powrót do domu" 20.56
— Kom PTHM dla rybaków Stan po 
gody- ?S — Wi.ad. sportowe. 21,36 -  
Muzyka taneczna. 22,00 — Wszechnica 
Radiowa- 22,29 — serwis CZRM ze 
Szczecina — lok. 22,30 r- „Alekg"

Rachmaninowa. 23,35 — Preludia Ser­
giusza Rachmaninowa. 23,50 — Ostat­
nie wiadomości.

Program lokalny. 6,15 — Kom.
PIHM dia rybaków, 6.20 — Aktualno­
ści ze wsi, 16,21 — Koncert orkiestr 
dętych. 16,40 — „Notatnik kulturalny*“  
recenzje ze sztuki teatralnej „Szczęś­
cie Frania". 17,15 — „piórem i sło­
wem" — aud, dla korespondentów. 
17,25 — Aud. słowno-muzyczna w 
oorae. ,T Kraupowęj i w Obnlsldej 
•Rycerze spod Planiku". 17 50 — Mor 

Ski rępo, Uż dźwiękowy w oprać. O. 
Pawłowskiego. 18,10 — Koncert soli­
stów? Marian wlazło — bas, Urszula 
Kulkowa — akompaniament.
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SAMOCHODY
Olbrzymi samochód -  wywrot­

ka, obok którego osobowy samo­
chód „Moskwicz“ wygląda jak 
mucha, to słynny „MAZ-525“, o 
nośności 25 ton. Samochody tego 
typu stanowią dopiero zaczątek 
armii potężnych samochodów, ja 
kie wyprodukuje przemysł ra­
dziecki w ciągu piątej pięciolat-, 
ki.

Dyrektywy X IX  Zjazdu Partii, 
w sprawie piątego planu pięcio­
letniego ZSRR, przewidujące 
wzrost produkcji samochodów 
o 20 proc., kładą szczególny na­
cisk na zwiększenie produkcji 
wielkich ciężarówek z silnikiem 
Diesla, ponieważ maszyny tego 
typu odgrywają szczególnie do­
niosłą rolę w rozwoju gospodar­
ki narodowej.

W  latach powojennych, fabry­
ki w Jarosławiu i Mińsku opa­
nowały produkcję kilku nowych 
typów ciężkich samochodów cię­
żarowych i samochodów -  wy­
wrotek. „Najmniejszą“ w tej ro­
dzinie jest dwuosiowa ciężarów­
ka „MAZ-200“, produkcji fa­
bryki mińskiej. Posiada ona noś­
ność 7 ton na drogach z twardą 
nawierzchnią, a na drogach gor­
szych — około 5 ton. Samochód 
ten wyposażony jest w oszczęd­
ny dwutaktowy silnik dieslow- 
slci, o mocy 110 KM.

Radziecki przemysł samocho­
dowy przystępuje obecnie do 
masowej produkcji samochodów 
ciężarowych z kilku przyczepa­
mi. Taki „pociąg samochodowy“ 
jest 1,5 raza wydajniejszy w po­
równaniu z samochodem ciężaro 
wym, a koszty jego eksploatacji 
są o 25— 30 proc. niższe.

W  ZSRR produkuje się trzy 
typy samochodów -  wywrotek 
—  o nośności 5, 10 i 25
ton: dwuosiowy samochód -  wy­
wrotkę ,,MAZ -  205“. trzyo- 
siowy samochód -  wywrotkę 
..JaAZ-210 E“ i najcięższy dwu­
osiowy samochód -  wywrotkę — 
„MAZ-525“. Wszystkie te samo­
chody mają hydrauliczne mecha 
niżmy dźwigowe do wyładunku.

Samochód -  wywrotka „M AZ- 
525“ —  to dwuosiowa ciężarów­
ka z napędem na tylną oś i po­
jemnością nadwozia okoio 1 4 *9* 
Mimo dużej nośności samocnWBu 
(25 ton), odległość między osią 
przednią i tylną jest stosunkowo 

,niewielka. Umożliwia to samo­
chodowi łatwe manewrowanie 
na mniejszych placach budowy. 
Zewnętrzna średnica opon tego 
olbrzyma wynosi 1,72 m, waga 
załadowanego samochodu —  po­
nad 47 ton. Wyposażony on jest 
w 4-taktowy 12-cylindrowy sil­
nik Diesla o mocy 300 KM.

Jednym z zadań o pierwszo­
rzędnym znaczeniu jest zmniej­
szenie wagi wozu. Tak np. jeśli 
się zmniejszy wagę samochodu 
„JaAZ-200“ o 15 proc., zwiększy 
się przez to jego nośność z 7 do 
8 ton. Chodzi w tym wypadku 
nie tylko o tę dodatkową tonę, 
którą przywiezie samochód. Cho­
dzi .również o to, że nie będzie 
się wydawało dodatkowych śród 
ków na budowę dróg o trwalszej 
nawierzchni, których wymagają 
ciężkie maszyny.

W ciągu najbliższych lat skon 
struowane zostaną nowe typy 
wielkich ciągników samochodo­
wych, samochodów -  wywrotek

W Y B R Z E Ż A

-  OLBRZYMY

Przy 25-tonoweJ wywrotce MAZ—525 jakże niepozornie^ wygląda zna­
ny i na naszych szosach 5 -1 o n o w y samochód ciężarowy.

i pociągów samochodowych-wy- 
wrotek o wielkiej nośności i du­
żej łatwości manewrowania, w 
tej liczbie — zwrotny 2-osiowy 
samochód -  wywrotka o nośnoś­
ci 15 ton. Drugą maszyną po­
dobnego typu będzie 3-osiowy 
samochód -  wywrotka o nośno­
ści 45 ton, przystosowany do pra 
cy ze specjalnymi koparkami o 
pojemności czerpaka 20— 30 m3.

Obecnie przeprowadza się pró­
by nowego ciągnika, wyproduko 
wanego przez Mińską Fabrykę 
Samochodów na bazię 25-tono- 
wego samochodu -  wywrotki 
„MAZ-525“.

Niedaleki jest dzień, kiedy po

autostradach ZSRR pomkną z 
ogromną szybkością tysiące sa­
mochodów -  olbrzymów. Każdy 
z nich wieźć będzie dziesiątki 
ton terminowych ładunków.

(Wg „Komsomolskiej Prawdy",

Pracownicy montażu kadłubów po skończonym dniu pracy nie poszli 
jak zwykle do domów. Na terenie „stoczniowego44 stadionu sportowego, 
realizuią swoje zobowiązania sportowo - produkcyjne. Budują try­
buny. które rozbrzmiewać będą dopingiem sympatyków ' czołowej druży. 

ny pitkarskiej Wybrzeża — „Stali“ .

Stoczniowy „Ursus“  wolniutko okrąża bieżnię nowego stadionu. Walec 
ugniata czayny żużel bieżni, na której przez dwa tygodnie toczyć się 

będą rozgrywki stoczniowej Spartakiady.

Mocniej... jeszcze wyżej... Niebawem staną na stadionie 
w stoczni wykonane maszty do koszykówki.

nowiutkie,

J

» M Y  U R W IS Y «
J ESTEŚMY na jednym  z u - 

bogich przedm ieść parys­
kich; dzieci z tu tejszej szkoły, 
podzielone na dwie grupy, do 
w odzone przez dwóch  „szefów “ 
ryw alizujących ze ,sobą, zorga­
nizowały w ielką zabawę w  „na­
pad na dyliżans“ , kończący się 
ogólną bójką, w  trakcie której 
jedni drugich usiłują przekonać, 
że „ju ż są zabici“ . Poznajem y  
też kwiaciarkę M ariettę, siostrę 
jednego z uczniaków, do k tórej 
zaleca się bezskutecznie in try­
gant i pokątny kom binator Ga- 
ston. M arietta looli jednak m ło­
dego nauczyciela z m iejscow ej 
szkoły, sym patycznego i odda­
nego pracy pedagogicznej sprzy 
m ierżeńca dzieci.

W  trakcie zabawy na dzie­
dzińcu szkolnym, zdarza się n ie­
szczęście: piłka kopnięta przez 
małego M ikołaja w ybija  szkla­
ny fronton, drzwi. M ikołaj nie 
jest w stanie zapłacić olbrzym iej 
sum y 1.800 franków  i grozi mu 
usunięcie ze szkoły. Jego rodzi­
ce, ludzie ubodzy i brutalni, nie 
okazują najm niejszego zrozumie 
nia dla syna żądnego nauki do 
tego stopnia, że chłopiec boi się 
im pow iedzieć o nieszczęśliw ym  
przypadku.

A le młodzi koledzy Mikołaja 
postanawiają nie opuszczać przy  
jaciela w potrzebie i obydw ie  
„bandy“ , zachęcone przez m ło­
dego, wyrozum iałego nauczycie­
la...

Ale nie uprzedzajmy faktów. 
Dalszy ciąg tego dobrego filmu 
zobaczymy już sami na ekra­
nach kin Wybrzeża.

KSIĄŻEK
przedstawicieli socjaldemokracji w 
tym rządzie jest nie tylko dopusz­
czalny, lecz nawet konieczny w ce­
lu obrony odrębnych interesów pro­
letariatu i zorganizowania bezlitos­
nej walki przeciwko siłom kontrre­
wolucji.

Str. 276. cena — 4.90 zł.

Ostatnie wydawnictwa
BIBLIOTEKA SZTANDARU  

MŁODYCH
Żeromski: Przedwiośnie, Wasi­

lewska: Rzeki płoną —  2 tomy.

BIBLIOTEKA PRZYJACIÓŁKI
Bobruk: Matka i syn, Prus: 

Lalka — 3 tomy, Polewoj: Złoto 
— 2 tomy, Staniukowicz: Opo­
wiadania morskie, Inber: Oblężo­
ne miasto.

Trzeci Zjazd SDPRR 0905)
Nakładem „Książki i Wiedzy" u- 

kazał sie polski przekład pracy A. 
Kosuln kowa — „TRZECI ZJAZD 
SDPRR (1905)". Trzeci Zjazd SDPRR

pierwszy zjazd bolszewicki — od­
był sie wiosna 1905 roku, w okresie 
narastania pierwszej rewolucji ro­
syjskiej i odegrał doniosła role w 
stworzeniu partii nowego typu — 
partii bolszewików.

Historyczne znaczenie III Zjazdu 
partii, który odbył się pod bezpo­
średnim kierownictwem Lenina, po­
lega na tym, że zespolił on wszyst­
kich bolszewików pod względem 
ideowym i organizacyjnym na grun 
cie marksizmu - leninizmu, uzbroił 
ich w rewolucyjna, # proletariacka 
taktykę. Dzięki temu bolszewicy’ 
już w czasie pierwszej rewolucji 
rosyjskiej mieli własne organizacje, 
własne centralne instancje kierow­
nicze, własną strategię i taktykę 
we wszystkich zagadnieniach rewo­
lucji.

III Zjazd SDPRR ustalił linię tak­
tyczna bolszewików w rewolucji i 
wskazał, że rewolucja zwycięży tyl 
Ko wówczas, jeżeli na jej czele sta­
nie proletariat, jeżeli jako wódz re­
wolucji zdoła on zapewnić sobie so­
jusz z. chłopstwem, jeżeli rozwinie 
zdecydowaną walkę przeciwko libe­
ralnej burżuazji jako sile kontrre­
wolucyjnej i jeżeli burżuazja zosta­
nie odizolowana. Zjazd stanął na 
stanowisku, że dla zwycięstwa re­
wolucji konieczni jest aktywny li­
dzie socjaldemokracji w organizo- 
wa ńu zbrojnego powstania ludowe­
go przeciwko caratowi oraz stwo­
rzenie — w wyniku zwycięskiego 
powstania — tymczasowego rządu re 
wolucyjnego, zdolnego do wykarczo 
wania korzeni kontrrewolucji. 
Zjazd wskazywał, że rząd ten wi­
nien być rewolucyjno - demokra­
tyczną dyktaturą proletariatu i 
chłopstwa. Zjazd uznał, że w sprzy­
jających okolicznościach udział
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Przyznał się. że nie mógł oderwać się 
od książki i nie przestaje myśleć o Kozecie. 
Trzeba będzie przeczytać w klasie wiersze 
Hugo... Ma cudowne strofy, jak gdyby wczo­
raj napisane:

Stary świat: *)
Są prawa niewzruszone. Twój napór nie

I zmiecie
Moich praw sńiutku, wojen i nędzy na

,j fświecie.
Ucisz się, uśmierz zapał niepohamowany —
Jak trwałem dotąd, będę trwał niepokonany!
A  ty pienisz się, rośniesz, zmiatasz z drogi

[wszystko,
Lecz ja ci nie ustąpię, choć już jesteś blisko.
Zatrzymaj się — nawała też ma swe granice!
Pan Bóg przecież rozkazał wstrzymać na-

[wałnicę!
Powinien kres nastąpić rozhukanej fali!

Fala:
Myślałeś, że to przypływ, a to potop wali.
...Minęło już więcej niż pięć lat od dnia, w 

którym Nina Georgijewna dowiedziała się o 
śmierci Sergiusza. Ból nie minął i nie mógł mi­
nąć: Sergiusz był dla niej nie tylko synem, ale 
także jedynym przyjacielem, z którym dzieliła 
się swoimi radościami, wątpliwościami, marze­
niami. Rozumiał ją zawsze w pół słowa. Po 
wojnie przyjrzała się bliżej i lepiej oceniła W a- 
się. Nie wydawał jej się teraz spokojny, odna­
lazła w nim namiętność, odwagę myśli. wolę. 
Była z niego dumna, wiedziała, że jest utalento­
wanym architektem i odważnym człowiekiem. 
Czasami myślała o nim jak o dziecku, mar­
twiła się, że zbyt wiele pracuje, że mu ciężko 
w Mińsku bez Nataszy, czasami wydawał jej 
się zbyt surowy. Nigdy nie miałaby odwagi 
przyznać mu się do tego, że w sześćdziesiątym 
czwartym roku życia zachowała zdolność do 
dziwienia się,, potrafiła nie spać cała noc dla­
tego, że wpadła jej w rqkę interesująca książ­
ką, zachwycać się, kiedy Misza iRogow albo 
Wierszynin ładnie deklamują wiersze, marzyć 
o serdecznej gawędzie...

...Nina Georgijewna popatrzyła na fotografię 
Sergiusza: stał z odrzucona w tył głową, lekko 
zmrużywszy oczy. Tak pewnie patrzył na tę

*) Przełożył Leopold Lewin.

dziewczynę... Woronow nie napisał nawet, jak 
jej na imię; napisał tylko, że walczył z nią ra­
zem w jednym oddziale, że jest, jak się wyraził, 
„śmiała, piękna i taka, że nie można wobec niej 
zostać obojętnym...“ . Dlaczego Sergiusz został 
zabity? W jakimś serbskim miasteczku... Tylu 
przecież wróciło... Woronow był w- niewoli, u- 
ciekł datfrancuskich partyzantów, wszyscy my­
śleli, żm zginął, sam o tym opowiadał. Pocie­
szałam Nataszę, ale sama bałam się w pierw­
szych dniach wojny, ze Wasia nie żyje. Dlacze­
go musiał zginąć Sierioża? To był człowiek nie­
zwykły. Mogło by mi się tak wydawać, bo je­
stem matką, ale to samo mówił doktór Krylowi 
rzadko widywał Sieriożę, ale już za pierwszym 
razem zwrócił na niego uwagę... Teraz-w Ju­
gosławii źle się dzieje, mogiła Sergiusza znaj­
duje się wśród obcych, nikt wiosną nie położy 
na niej kwiatów...

Wypaliła kilka papierosów jeden po drugim 
i zabrała się do zeszytów.

Zastukała sąsiadka:
— Nina Georgijewna, proszą was do telefonu 

z komitetu rejonowego partii. • *
Nina Georgijewna pomyślała, że to pewnie 

w związku z zebraniem partyjnym. Cóż, referat 
mam gotowy... Ale sekretarz komitetu rejono­
wego powiedział jej. że jakiś towarzysz, który 
niedawno wydostał się z Jugosławii, chciałby z 
nią mówić. Czy może go przyjąć i kiedy? Wzru­
szona Nina Georgijewna odpowiedziała: „Oczy­
wiście... Jeśli jest u was, niech tu zaraz przyj­
dzie...“.

Nie mogła więcej pracować —  denerwowa­
ła się; mówiła sobie: dlaczego sió tak dener­
wuję, przecież Sergiusza nic nie wskrzesi? Jed­
nakże nie mogła się uspokoić.

Wreszcie do pokoju wszedł wysoki człowiek 
o bardzo smagłej twarzy; kulał i opierał się na 
lasce. Długo ściskał ręce Niny Georgijewny. a 
potem pospiesznie, nieskładnie, plącząc rosyj­
skie słowa z serbskimi, zaczął opowiadać:

Jestem s t amt ąd. Czy wiecie, co zrobił Tito? 
Zdradził wszystkich. U 1 nas są teraz Ameryka­
nie... Słowo daję —  do naszego miasta przyje­
chali dwaj Amerykanie, przywieźli mleko skon­
densowane i ohydne ulotki, oni piszą, że woj­
ska radzieckie nas nie wyzwoliły, tylko chciały 
zająć nasze ziemie. Okropna nikczemność. po­
wtarzać się nie chce! Zdrajcy teraz mówią, o- 
czywiście, to samo. Wukmanowicz nie wstydził 
się powiedzieć głośno: „Rosjanie nas nie wyz­
wolili, to myśmy im pomogli zająć Węgry...“. 
Wybaczcie mi, że mówię tak głośno — serce we­
zbrało bólem... Złapali mnie. uciekłem, przez 
pięć miesięcy ukrywali mnie uczciwi ludzie.

(D. c. n.)

Odpryóhi
2 generałów 

na 1 porucznika
Amerykański dziennik „Courier 

Journal" z Louisville opublikował 
ostatnio ciekawą statystykę. M. 
in. wynika z niej, że w amery­
kańskim lotnictwie jest 5 razy wię 
cej podpułkowników niż podpo­
ruczników, 3 razy więcej pułkow­
ników niż poruczników i że 2 ge­
nerałów przypada na 1 porucznika. 
Podobnie przedstawia się sytuacja 
w innych broniach armii amery­
kańskiej.

Oto jedna z przyczyn, dla któ­
rych sprawa zdobycia mięsa ar­
matniego tak ważną rolę odgrywa 
w planach amerykańskich impe­
rialistów. Bo przecież ani gene­
rałowie. ani pułkownicy nie wsią­
dą do czołgu, ani nie uchwycą za 
drążek sterowy w samolocie.

Inwazja „dyplomatów"
Jedną z form, jakie stosują 

Amerykanie okupujący „zaprzy­
jaźnione kraje", jest najazd dyplo 
matów. W samych tylko Atenach 
nazwiska członków amerykańskiej 
misji zajmują 92 strony książki 
telefonicznej. Choć najazd ten, jak 
zapewniają imperialiści, ma na 
celu jedynie „przyjazną pomoc", 
Grecy są innego zdania. Gazeta 
„Elefteria" pisze np.: „Zarówno w 
Grecji jak w innych krajach przy 
jazne nastroje wobec Ameryka­
nów należą do rzadkości, obcowa­
nie z nimi budzi w narodzie po­
gardę i nienawiść".

N A  E K R A N A C H

Tam gdzie niegdyś rosły chwasty
Jeszcze rok temu obszerny plac przy ul. Marynarki Pol­

skie) w Gdańsku przedstawiał zaniedbany widok. Plac ten pe­
łen głębokich rowów i pagórków, porośniętych chwastami leżał 
odłogiem, a w okresie letnim-pasły się na nim kozy...

Tak było. A dziś?... Na tym samym miejscu buduje się pię­
kny stadion sportowy! Ba, nie tylko stadion bo ten jest już na 
ukończeniu ,aie, tworzy się wielki obiekt sportowy, w skład któ­
rego wejdą również korty tenisowe, dwa boiska do siatkówki, 
dwa do koszykówki, boisko dla „trampkarzy“ tor przeszkód i 
mała strzelnica.

Budowę tego obiektu rozpoczęli stoczniowcy w lipcu roku' 
ubiegłego.

Członkowie zakładowego koła sportowego Stal wzięli się 
ochoczo do pracy i po zakończeniu zajęć zawodowych, udawali 
się natychmiast na plac gdzie całymi godzinami pracowali przy 
niwelacji gruntu, zakopywaniu dołów i wyrywaniu chwastów. 
Pozbawieni jednak wówczas pomocy ze strony kierownictwa za- 
kładu sportowcy zniechęcili się do dalszej pracy, rezygnując z 
posiadania własnego stadionu. Rozkopany zaś plac ponownie za­
czął porastać trawą.

stan trwał do marca roku bieżącego, tj. do chwili, 
kiedy stoczniowcy postanowili zorganizować swoją pierwszą 
Spartakiadę.

Wtedy znów z zapałem zabrali się do dalszej budowy sta­
dionu. Â  ponieważ zarówno kierownictwo zakładu, jak i Ko­
mitet Zakładowy PZPR udzieliły tym razem sportowcom wy­
datnej pomocy więc wspólnym wysiłkiem zdołano stworzyć pię 
kny obiekt sportowy, na którym pracownicy stoczni będą mo­
gli rozwijać swą tężyznę fizyczną.


